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Służąc narodowi nauka polska pracuje dla dobra całej ludzkości '

I KONGRES NAUKI POLSKIEJ

rozpoczął obradą w üarszaivfe

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). I Kongres Nauki Polskiej rozpoczął obrady dnia 29 b. m. 
w gmachu Politechniki Warszawskiej o godz. 10.15-

Sala obrad — pięknie przybrana barwami narodowymi. Nad prezydium, na tle 
biało-czerwonej draper» — wielki portret Prezydenta Bieruta, a powyżej godło pań­
stwowe. Naprzeciwko rad wejściem do sali obramowana czerwienią płaskorzeźba 
przedstawiająca czterech twórców przodującej nauki świata: Marksa, Engelsa, Leni­
na i Stalina. W rogach sali po obu stronach prezydium widnieją portrety Marii Cu­
rie- Skłodowskiej i Mikołaja Kopernika. Wzdłuż krużganków portrety innych wiel­
kich uczonych polskich: Kołłątaja, Lelewela, Śniadeckiego, Staszica, Marchlewskiego, 
Olszewskiego, Nenckiego, Krzywickiego, Łukasiewicza, Dybowskiego, Smoluchowskie- 
go i Wróblewskiego.
O godz. 10.15 przewodniczący 

Komitetu Wykonawczego I KNP 
prof, dr Jan Dembowski otwo­
rzył obrady, witając uczestników 
Kongresu i przybyłych gości.

Burzą oklasków witają uczeni 
polscy członków Rady Państwa, 
członków rządu z premierem Cy­
rankiewiczem na czele, członków 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przedstawicieli naczelnych władz 
stronnictw politycznych, organi­
zacji zawodowych i społecznych. 
Wojska Polskiego, St. Rady Na­
rodowej. nauczycielstwa i mło­
dzieży studiującej. Z gorącym 
powitaniem spotykają się rów. 
nicż przybyli n . Kongres przo­
downicy pracy, racjonalizatorzy 
i nowatorzy. Są wśród nich m 
in. . ębacz chodnikowy Alojzy 
Mozdrzeń, murarz Edward Słu- 
pcck i tokarz Stefan Wróbel.

Ow.3cv.in e wilaja zebrani dele­
gacje Akademii Nauk ZSRR z. 
członkiem —eczyw’styrn Akademii 
Nauk ZSRR prof. Aleksandrem 
I. Oparinem na czele.

Sala rozbrzmiewa długotrwałymi 
oklaskam' na cfzość przewodniczą­
cego Światowej Rady Pokoju. Lau­
reata Stalinowskiej Nagrody Po­
koju prof. Fryderyka Joliot-Curie 
I jego małżonki, wybitnj uczonej 
Ireny Joliot-Cur e.

Kongres wita również serdecznie 
delegacje Akademii Nauk: 
Ludowych. Czechosłowacji, 
gier. Rumun i i Niemieckiej 
bl:kj Demokratycznej oraz 
sta w i cieli postępowej nauki 
cii. Włoch. W. Brytanii. Szwecji. 
Szwajcarii. Austrii.

Po powitaniach prof. Dembowski 
powołuje Prezyd um Kongresu.

PRZEMÓWIENIE PROF. DEM­
BOWSKIEGO

W krótkim zagajeniu prof. Dem­
bowski składa hołd pamięci uczo­
nych i pracowników nauki polskiej 
wymordowanych przez htlerow- 
skiego okupanta. Kongres uczcił 
ich pamięć chwilą milczenia.

Prof. Dembowski przeciwstawia 
zbrodniczym dążeniom imperiali­
zmu — szlachetną walkę o przy­
szłość naszego narodu stojącego 
we wspólnym obozie ze Związkiem 
Radzieckm — gwarantem pokoju — 
i ze wszystkim; pokojowymi siła­
mi świata. Charakteryzując zada­
nia nauki polskiej mówca stwier-

„W obliczu szybko postępującej 
odbudowy gospodarcze] kraju, no­
wego intensywnego budownictwa 
socjalistycznego, w którym naród 
polski wykazał ogromną energię i 
podziwu godny talent organizator­
ski. nauka powinna usilnie zmie­
rzać do tego, aby nadążyć za P°~ 
tężnymi przemianami w wielu waż­
nych dziedzinach naszego życia 
państwowego, aby je wyprzedzić i 
stać się ich niezbędnym doradcą.

Aktywizacja naszych uczonych, 
twórcze przyswojenie przez nich 
postępowej metodologii naukowej, 
powiązanie nauki z wymaganiami 
życia, stworzenie warunków umo­
żliwiających jak najbardziej wy- 
datną pracę naukowo-badawczą, 
skierowaną na rozwiązanie waż­
nych zagadnień nauki współczes­
nej, dalsze zacieśnienie współpracy 
kulturalnej ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej 
— omówienie wszystkich tych pod­
stawowych spraw będzie głównym 
zadaniem Kongresu".

W skupieniu i z uwagą słuchają 
następnie uczestnicy obrad listu 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
do Kongresu. List odczytuje mini­
ster szkół wyższych i nauki Adam 
Rapacki.

Długo nie milknącą burzliwą o-

Poe-łępowi ludowcy całego świata 

pracują dla pokoju 

Przemówienie prof. Joliot-Curie 
na I Kongresie Nauki Polskiej

Przewodniczący, drodzy 
j drodzy przyjaciele. Pe­
rol. jako przewCdniczące-

Chin
Wę- 

Repu- 
przed- 
Fran-

Panie 
koledzy 
zwólcie .... 
mu Św atowej Federacji Pracow­
ników Naukowych przekazać wam 
pozdrowienia r,d bardzo licznych 
uczonych całego świata, którzy 
chcą, aby nauka służyła całkowicie 
pokojowi i rozwojowi ludzkości.

Jestem przekonany, żę wszyscy 
obywatele waszego kraju są zain­
teresowani w szybkim rozwoju 
waszej techniki i waszej nauki — 
nauki nowoczesnego narodu żyją*-  
cego w pokoju.

Jeśli chodzi o nas. Francuzów — 
będziemy szczęśliwi, jeśli nasze 
skromne doświadczenie będzie mo­
gło być również pożyteczne w de­
batach tego Kongresu.

Chciałbym tu podkreślić, że wie­
dza w kraju kapitalistycznym jest 
jeszcze wykorzystywana w interesie

Waszyngton nie dopuszcza delegacji SiłP

do przewodniczące«;»
Siady Bezpieczeństwa

nielicznych grup. Taka jest prawda. 
I dlatego postępowi naukowcy z 
naukowcami komunistycznymi na 
czele walczą we Francji o to, aby 
nauka była 
dobra całego 
pokoju.

Nasuwają 
wspomnienia 
Francji. W wyzwoleniu tym partia 
komun'styczna j partie postępowe 
odegrały decydującą rolę, mini­
strowie komunistyczni brali wów­
czas udział w rządzie.

Stworzono wtedy komisję orga- 
n zacji badań naukowych we Fran­
cji.

ROBOTNICY I CHŁOPI
W LABORATORIACH

Staraliśmy się w tej komisji 
wypracować system, który by dał 
Francji pierwsze miejsce wśród 
narodów twórczych. Elementy po­
stępowe i komunistyczne. uczestni­
czyły wówczas w kierownictwie

(Ciąg dalszy na str. 2)

wykorzystywana dla 
narodu i dla dobra

mi się niedawne 
z okresu wyzwolenia

wacją przyjmuje Kongres głębokie 
wskazania Prezydenta RP.

W imieniu Rządu RP głos zabie­
ra premier Józef Cyrankiewicz.

„W imieniu Rządu Rzeczypo­
spolitej witam Kongres Nauki. 
Kongres, który właśnie rozpoczy­
na swoje obrady, jest niewątpli­
wie przełomowym wydarzeniem 
w chlubnych dziejach nauki pol­
skiej. Nigdy bowiem jeszcze w 
dziejach nauki polskiej nie było 

\zjazdu ludzi nauki, który miałby 
tak szeroki zasięg i tak ogromne 
zadanie.

Po raz pierwszy w dziejach 
naszej ojczyzny milionowe rzesze 
ludzi pracy, robotników, chłopów 
i inteligencji, zaczęły decydować 
o ' ;ach kraju, kształtować jego 
teraźniejszość i przyszłość. Dzięki 
władzy ludowej, z głębin narodu 
wytrysn-ły nowe, niewyczerpane 
źródła energii twórczej i aktyw­
ności społecznej. Wyraża się to za 
równo kubaturą nc wowzniesio- 
nych budowli, liczbą nowourucho 
mionych zakładów przemysło­
wych i kilometrażem nowozbudo- 
wanych dróg i linii kolejowych, 
jak i milionowymi nakładami ksią 
żek, gazet i czasopism, zdumie­
wającą frekwencją w muzeach i 
teatrach, kinach i bibliotekach, 
liczbą nowoutworzonych placó­
wek naukowych i nowopowsta­
łych szkół i uczelni wszystkich 
stopni, i- kierunków, ł

Niechaj miarą przełomu w tej 
dziedzinie będzie kilka danych 
statystycznych.

IMPONUJĄCE CYFRY
Oto liczba wyższych uczelni w 

Polsce wzrosła z 29 w roku 1939 
do 79 w roku bieżącym.

Liczba studentów, która w ro­
ku 1938/39 wynosiła około 50 ty­
sięcy — przekracza dziś 120 ty­
sięcy.

Liczba absolwentów wyższych
(Ciąg dalszy na str. 2)

List Prezydenta RP Bolesława Bieruta

Przesyłam gorące pozdrowienia 
I Kongresowi Nauki Polskiej, 
sejmowi polskich uczonych — 
spadkobiercom pięknego wielo­
wiekowego dorobku polskiej my­
śli badawczej, współbudowni- 
czym Polski Ludowej.

Kongres Hen niewątpliwie sta­
nie się przełomowym momentem 
w dziejach nauki polskiej, przy­
czyni się do uaktywnienia i pod­
niesienia na wyższy poziom ba­
dań i wysiłków licznych zastę­
pów pracowników nauki, dopo­
może do ściślejszego powiązania 
i zespolenia twórczej pracy na­
ukowców polskich z wielkimi hi­
storycznymi przeobrażeniami, 
które przeżywa dziś cały naród 
polski. Takie są bowiem podsta­
wowe zadania Kongresu. O tym, 
że zostaną one pomyślnie urze­
czywistnione, świadczy ów gorą­
cy zapał i ożywienie jakie towa­
rzyszyły przygotowaniom do 
Kongresu, konferencjom i dy­
skusjom przedkongresowym, licz 
nym pracom naukowym, które 
wchodzą już jako poważny i trwa 
ly wkład do skarbnicy osiągnięć 
tego Kongresu.

Dlatego też Kongres ten przy­
kuwa uwagę nie tylko wszyst­
kich zespołów naukowych, nie 
tylko uczonych i pracowników 
nauki, nie tylko wielotyśięczńcj 
rzeszy naszej studiującej mło­
dzieży, ale budzi on radość i u- 
czucia sympatii w wielomiliono­
wych warstwach robotników i 
chłopów polskich, w wielomilio­
nowych masach ludu pracujące­
go — twórcy nowego życia i no­
wych bogactw, twórcy nowej e- 
poki historycznej, nowych sił i 
wielkiego jutra Polski Ludowej.

Cały naród przysłuchiwać się 
będzie uważnie waszym obra­
dom. Cały naród liczy na wasz

nowy dorobek, na coraz większy 
wasz wkład w dzieło podnosze­
nia wzwyż naszej umiłowanej 
Ojczyzny. Cały naród pozdrawia 
was uczeni i pracownicy nauki 
— w te doniosłe dla was dni 
I Kongresu Nauki Polskiej i ży­
czy wam najpomyślniejszych 
wyników waszej pracy.

Jak dotąd stoją dziś w Polsce 
przed pracownikami nauki otwo­
rem olbrzymie możliwości pracy 
naukowej. Nigdy badania nauko­
we nie nabierały tak wielkiej 
wagi dla narodu polskiego, jak 
właśnie d "ś w okresie, gdy na­
ród nasz tworzy swym wysiłkiem 
nową epokę twórczego życia, 
której pierwszym etapem i sym­
bolem jest urzeczywistniany po­
myślnie wielki nasz Plan 6-letni 
— plan gruntownej przebudowy 
i uwielokrotnienia sił wytwór­
czych Polski.

Podstawowym zadaniem nauki 
V. tym przełomowym okresie hi­
storycznym jest włączyć się moc 
niej, głębiej j wszechstronniej 
niż dotąd w ten twórczy i decy­
dujący o znaczeniu Polski w świe 
cie wysiłek narodu. Od was tyl­
ko zależy, aby w warunkach no­
wego ustroju ujrzeć owoce swej 
pracy, aby widzieć jak ona się 
przyczynia do szybkiego rozwoju 
naszego przemysłu i rolnictwa, 
naszej gospodarki 1 kultury, jak 
wasza myśl twórcza pomaga li­
kwidować nasze zacofanie, jak 
czyni pracę ludzką coraz wydaj­
niejszą, jak wzbogaca i uszla­
chetnia życie człowieka.

Im z większym pietyzmem pie­
lęgnować będziemy najlepsze tra 
dycje naszej nauki, im bardziej 
nieustępliwie ■ konsekwentnie 
zwalczać będziemy rutynę i kon­
serwatyzm, skostnienie i dogma-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Żywiołowy odzew na apel „Kościuszki

Górnicyf hiatmcy, metalowcy 

deklarują tysiące ton ponadplanowej produkcji 

dla uczczenia rocznicy Manifestu PKWN

KATOWICE. Fala zobowiązań dla uczczenia 7 roczni- 
wydania Manifestu Lipcowego obejmuje coraz wię-cy . . _ , .

cej zakładów na terenie całego kraju. W woj katowickim 
włączyły się wczoraj do Czynu Lipcowego dalsze kopal­
nie, huty, zakłady przemysłu

Telegram Malika do Achesona

NOWY JORK (PAP). W dniu 28 
bm. przedstawiciel ZSRR w ONZ 
Malik, który w czerwcu pełni 
funkcję przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa wystosował do se­
kretarza stanu USA Achesons tele­
gram następującej treści:

„W dniu 16 czerwca przewodni­
czący Światowej Rady Pokoju pan 
Joliot-Curie zwrócił się do mnie, 
jako do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, z prośbą abym 
Przyjął delegację Światowej Rady 
Pokoju Odpowiedziałem panu Jo­
liot-Curie, że zgadzam się przyjąć 
delegację Światowej Rady Pokoju 
w dniach od 25 do 27 czerwca w 
Nowym Jorku, o czym zawiadomi­
łem telegraficznie członków dele­
gacji.

Obecnie otrzymałem wiadomość 
od Brytyjskiego Komitetu Obrony 
Pokoju. że delegatki brytyjskie — 
panie Davies i Street nie otrzy­
mały dotychczas wiz amerykan- 
skich. mimo że niejednokrotnie 
zwracano się z prośbą o te wizy do 
ambasady Stanów Zjednoczonych 
w Londonie Sytuacja przedstawia i 
się w ten sposób, że wobec nie- ¡ 
otrzymania przez delegację Świa­
towej Rady Pokoju wiz amerykan 
skjch spotkanie delegacji Świato­
wej Rady Pokoju z przewodniczą­
cym Rady Bezpieczeństwa może

zp-nie doj&ć do skutku, jeśli nie 
staną podjęte natychmiastowe kro­
ki, aby te wizy wydać.

W związku z wstrzymaniem wy­
dania wiz wyżej wymienionym 
członkiniom delegacji Światowej 
Rady Pokoju, w dniu 25 czerwca 
wystałem terminowy telegram do 
szefa misjj stanów Zjednoczonych 
w ONZ pana Austina, prosząc, aby 
podiął wszystkie możliwe kroki ce­
lem przyspieszenia wydania wiz. 
■Jednakże dotychczas nie otrzyma­
łem odpowiedzi od pana Austina i 
sądząc z oświadczenia Brytyjskiego 
Komtetu Obrony Pokoju z 26 
czerwca — sytuacja pozostaje bez 
zmian i ganię Davies i Street nie 
otrzymały wiz.

Proszę Pana o podjęcie kroków 
w celu niezwłocznego wydania wiz 
członkom delegaci; Światowej Ra­
ti v Pokoju, aby mogli przybyć do 
Nowego Jorku i spotkać się z prze­
wodniczącym Radą Bezpieczeń­
stwa. Uregulowanie tej sprawy 
mą, oczywiście, charakter naglący.

Proszę Pana o poinformowanie 
mnie o podjętych przez Pana kro­
kach."

Jednocześnie J. Malik wystosował 
Pismo do Sekretariatu ONZ w któ 
rym prosi o opubl kowanie telegra­
mu wysianego do Ach eso na w for­
mie dokumentu Rady Beapieczeń-

W auli Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie od­
była się uroczystość wręczenia dyplomów doktora ho­
noris causa U. J Irenie i Fryderykowi Joliot - Curie.

Na zdjęciu: fragment uroczystości.
CAF fot. St. Dąbrowiecki.

i metalowego i elektrownie.
Tysiące ponadplanowych ton 

węgla i wysokie przekroczenie 
norm indywidualnych deklarują 
górnicy. Hutnicy i metalowcy 
ofiarowują gospodarce narodo­
wej dodatkowe milionowe war­
tości. Załogi wielu zakładów zo­
bowiązują się do przekroczenia 
planów lipcowych.

Żywiołowym włączeniem się do 
Czynu Lipcowego śląska klasa 
robotnicza przyczynia się do przy 
śpieszenia tempa realizacji Pla­
nu 6-Ietniego.

KATOWICE (kb). Do Czynu 
Lipcowego przystąpiły w dniu 
wczorajszym załogi kopalni „Lu­
dwik", „Wujek“, „Miechowice“, 
„Łagiewniki“, „Kazimierz _ Ju­
liusz", „Bielszowice" i „Rydułto­
wy“.-

Dzięki licznym zobowiązaniom 
zespołowym i indywidualnym, 
kopalnia „Ludwik" wyproduku­
je ponad plan lipcowy 1.500 ton 
węgla.

Spośród licznych przodowni­
ków, którzy podjęli zobowiązania 
indywidualne wymienić trzeba 
przede wszystkim czołowego rę­
bacza Ignacego Piekarskiego, 
który zobowiązał się wykonać 
250 proc, normy. W jego ślady po 
szli chodnikowcy: Józef Stanek, 
który postanowił wykonać 220 
proc., Stanisław Jegier — 170

proc, i Alojzy Woźniakowski —* 
155 proc.

Zobowiązania przekroczenia 
planu lipcowego podjęły również 
poszczególne oddziały. I tak od­
dział II sztygara Augustyna Po- 
wroźnika wykona plan miesięcz­
ny w 105 proc., a oddział III szty 
gara Augustyna Goławskiego i 
oddział XI sztygara Romana Ba­
dury w 103 proc.

W kopalni „Wujek“ podjęło zo 
bowiązania 40 załóg przodko­
wych, a cała załoga postanowiła 
wykonać plan lipcowy z nadwyż­
ką.

Pracujący „kaczym dziobem* 1 
rębacz chodnikowy Ignacy Błoń­
ski zobowiązał się wykonać 200 
proc normy, a ścianowiec Ludwik 
Fryślewicz 130 proc, normy.

Załoga kopalni „Wujek“ wez­
wała do współzawodnictwa gór­
ników kop. „Katowice“.

Przeszło 60 zobowiązań podjęli 
w Czynie Lipcowym górnicy ko­
palni „Łagiewniki“, dzięki czemu 
ponadplanowa produkcja wynie­
sie 1.270 ton.

Wśród podejmujących zobowią 
zania indywidualne wysunął się 
na czoło rębacz chodnikowy Ka­
rol Gryzik, któiy postanowił wy­
konać 200 proc, normy. Chodni- 
kowcy Jan Skulka i Jerzy Kalus 
zobowiązali się wykonać po 180 
proc., a 'Wilhelm Koras i Jerzy 
Wójcik po 160 proc, normy. Fila- 
rowcy Ernest Kaszuba i Karol Pa 
welczyk zadeklarowali po 130 
proc, normy.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)
Uczelni, która w roku 1936/37 wy­
nosiła nieco więcej niż 6 tysięcy 
osób — w pięcioleciu 1950 do 
1955 wyniesie 146 tysięcy osób, 
czyli średnio rocznie około 30 ty­
sięcy osób, a więc niemal pięcio­
krotnie więcej.

Zmiana ustroju społeczno-poli­
tycznego w Polsce znalazła moc­
ne odbicie w stosunkach na wyż­
szych uczelniach. Oto odsetek mło 
dzieży robotniczej, który w roku 
1935/36 wynosił zaledwie 7 proc. 
— dziś wynosi blisko 39 proc. Od­
setek młodzieży chłopskiej sko­
czył z 6 proc, na 25 proc Odsetek 
młodzieży inteligenckiej pozostał 
prawie bez zmian, natomiast od­
setek młodzieży ze sfer posiada­
jących uległ odpowiednio reduk­
cji z 40 proc, do 2 i pół proc.

Tworzy się nowa inteligencja 
spośród najszerszych mas ludo­
wych i ona wypełnia nasze szyb­
ko rozwijające się szkoły i uczel­
nie.

Jeżeli słusznie się mówi, że ca­
ła Polska stanowi wielki plac bu­
dowy, to pamiętajmy, że jest ona 
również wielkim warsztatem pra­
cy naukowej.

NARÓD JEDYNYM MOCO­
DAWCĄ NAUKI

Głęboki przewrót społeczny, 
którego widownią jest od lat sze­
ściu nasz kraj — nie mógł pozo­
stać bez wpływu na losy i spra­
wy nauki polskiej. Wraz z wię i- 
mi krępującymi swobodny rozwój 
narodu polskiego pękły więzy krę 
pujące i zniekształcające rozwój 
nauki polskiej. Nigdy już więcej 
nie będzie nasza nauka spychana 
do upokarzającej roli służenia wą 
skim, ciasnym i egoistycznym in­
teresom uprzywilejowanej grupy 
czy klasy społecznej.

Praca uczonego polskiego we 
wszystkich dziedzinach jest dziś 
i będzie w coraz większym stop­
niu jednym z motorów naszego 
bujnego rozwoju.

Nauka polska ma dziś tylko jed 
nego mocodawcę, a tym u. :o- 
tlawcą jest naród polski. I jeden 
obowiązek — obowiązek służenia 
narodowi w jego wielkim wysił­
ku budowy silnej, kwitnącej Pol­
ski, w jog« walce o pokój.

Maria Konopnicka napisała kie­
dyś wstrząsający poemat o losach 
Pana Balcera w.Brazylii. Potom­
kowie panów Balcerów pisali sa­
mi o sobie w pamiętnikach emi­
grantów. Nikt nie napisał o losach 
dziesiątko i i setek uczonych, in­
żynierów i wynalazców polskich, 
którzy nie znajdując pola do pra­
cy naukowej w kraju, musieli e- 
migrować za granicę, na „Saksy 
naukowe“. A przecież w tym wy­
rażał się — równie jaskrawo jak 
w dziejach Pana Balcera — dra­
mat narodu, który mu siał się wy­
zbywać najbardziej twórczych i 
przedsiębiorczych elementów. Dra 
mat naroiu, w którym zaborcy a 
potem w okresie międzywojen­
nym egoizm kapitalistów, tłumił 
twórczą myśl naukową i niejed­
nego wybitnego naukowca ska­
zywał na tułaczkę.

Tym większa jest zasługa tych 
wszystkich twórczych umysłów 
owego okresu, które w tak trud­
nych warunkach potrafiły mimo 
wszystko wystrzelić płomieniem 
talentu i zapewnić nauce polskiej 
autorytet, uznanie i szacunek 
swoich i obcych. Tym większa 
jest także zasługa tych wszyst­
kich, którzy w owych czasach 
potrafili wytworzyć .takie for­
my organizacyjne, które zabez­
pieczyły i umożliwiły byt na :ce 
polskiej. Myślę w tej chwili o za­
łożycielach Krakowskiego Towa­
rzystwa Naukowego przekształco­
nego później w Polską Akademię 
Umiejętności i Towarzystwa Nau­
kowego Warszawskiego, jak rów­
nież o wszystkich innych ośrod­
kach i -ojedynczych warsztatach 
pracy i myśli naukowej.

Nie ulega wątpliwości, że naj­

Żywiołowy odzew na apel „Kościuszki"

(Dokończenie ze str. 1)
Zobowiązania zbiorowe podję­

ły: oddział VII, który postanowił 
wykonać plan lipcowy w 104 
proc., i oddział V i VIII — w 103 
proc.
m • . •

Na apel hutników z „Kościusz­
ki“ odpowiedziały poza tym rów­
nie? załogi hut „Bobrek", „Flo­
rian" i „Jedność".

Włączając się do Czynu Lipco­
wego załoga huty „Florian" pod­
jęła zobowiązania ogólnej warto­
ści 1.180.000 zł.

Na pierwsze miejsce wysunęła 
się tu stalownia, która wyprodu­
kuje 350 ton stali ponad plan, 
dzięki temu, że czołowi brygadzi 
ści Klimza, Kowolik, Michalski, 
Kozubek, Kruk, Kulik i inni zo­
bowiązali się do przeprowadzenia

lepszym uczczeniem twórców, 
wielkiego dorobku nauki polskiej 
i organiz torów instytucji, które 
ten dorobek rozwijały i przecho­
wały — jest stworzenie obecnie 
takich form organizacyjnych dla 
nauki polskiej, które sprostają jej 
wielkim narodowym zadaniom, 
które będą godne obecnego okre­
su, tworzącego warunki dla peł­
nego rozkwitu nauki polskiej.

Jeżeli ten Kongres Nauki po­
łoży podstawy pod taką godną 
okresu, który przeżywamy, orga­
nizację nauki polskiej, to rola i 
znaczenie jego dla przyszłości nau 
ki w Polsce będzie przełomowa 
i historyczna. Rzecz jasna, że 
stworzenie tych nowych form or­
ganizacyjnych łączy • się ściśle z 
przeobrażeniami ideóle gicznymi, 
dokonywującymi się w toku po­
ważnego i głębokiego procesu w 
nauce polskiej.

Polska Ludowa niezwykle wy­
soko ceni twórczość naukową, 
Rząd Rzeczypospolitej czyni i czy 
nić będzie wszystko, b) zapewnić 
nauce polskiej możliwości wszech 
stronnego rozwoju. Nigdy jeszcze 
nie przeznaczano na cele nauko­
we tak wielkich środków mate­
rialnych. Ale jak wiemy, śro Iki 
materialne, choć są niezbędnym 
warunkiem rozwoju nauki, nie są 
warunkiem wystarczającym.

Dlatego tak doniosłą rolę w 
kształtowaniu się losów nauki poi 
sklej ma wólka o zwycięstwo 
prawdziwie naukowego poglądu 
na świat, walka o odrzucenie 
wszystkiego co nienaukowe, co -'y 
pływa z dogmatyzmu i konserwa­
tyzmu. Walka o naukowy pogląd 
na świat łączy się ściśle z walką 
o właściwe pojmowanie zadań i 
obowiązków nauki.

Wskazanie nauce polskiej dróg 
związania się z narodem, dróg 
służby narodowi — oto jedno z 
podstawowych zadań Kongresu 
Nauki.

DWA OBOZY
Należymy do obozu, który gło­

si wiarę w ludzkość, wiarę w jej 
przyszłość, wiarę w potęgę po­
znawczą i twórczą myśli ludzkiej 
— do obozu, który nosi dumną 
nazwę obozu pokoju. Przoduje w 
obozie zespół krajów, które we­
szły na drogę wielkiej przemiany 
społecznej.

Pierwszy wszedł na drogę wiel­
kiej przemiany społecznej Związek 
Radziecki, otwierając nowy rozdział 
w dziejach ludzkości. Dziś kroczą 
po tej drodze kraje demokracji lu­
dowej. demokratyczne Niemcy i 
Ludowe Chiny.

Obóz pokoju, obejmujący setki 
milionów ludzi równeż w krajach 
kapitalistycznych, jest ostoją kul­
tury, człow:eozeństwa. jest nadzieją 
ludzkości.

Obóz drugi, to pełen wewnętrz­
nych sprzeczności zespół państw, w 
których kurczowo i bez skrupułów 
bronią swych zysków i swej wła­
dzy magnaci kapitalistyczni, którzy 
pragną narzucić z powrotem ustrój 
kapitalistyczny krajom, które się z 
jego pęt już wyzwoliły. Trzyma ich 
mocno na uwięzi żarłoczny i nie­
nasycony imperializm amerykański.

Na tym tle ze szczególną jaskra­
wością uwypukla się odmienność 
losów nauki w dwóch przeciwstaw 

. nych obozach — w obozie pokoju 
i w pboz e wojny!

Polityka agresji prowadzi nie­
uchronnie do zgła j chszaltowanja 
całego życia społecznego i podpo­
rządkowania go wymogom wojny. 
W społeczeństwach tych krajów, któ 
re rządzone są przez organizatorów 
nowej wojny istnieją potężne siły 
ludowe, sprzeciwiające się agre­
sywnym dążeniom rządów i kół ka­
pitalistycznych monopolistów. Im(- 
perialiści n'e szczędzą wysiłków, 
aby siły tę sparaliżować. Toteż nie 
jest przypadkiem, że w sześć lat 
po upadku Hitlera, jego metody 
rozpleniły się w Ameryce i usiłują 
odżyć w krajaęh jej podporządko­
wanych.

Ten proces nie mógł się oczywi­
ście zatrzymać u wrót nauki. 
Wbrew szumnym deklaracjom 
tych, którzy występują w roli rze­
komych orędowników wolności nau 
ki — jesteśmy świadkami, jak w

szybkich wytopów i skrócenia 
przeciętnego czasu wytopów na 
wszystkich piecach.

Na uwagę zasługują również 
indywidualne zobowiązania rozbi 
jaczy i ładowaczy rudy, a przede 
wszystkim Waltera Irka i Józefa 
Katusza, którzy postanowili w 
lipcu wykonać 200 proc, normy.

Na walcowni, która da 50 ton 
produkcji ponad plan podjęto o- 
gółem 38 zobowiązań, w tym zo­
bowiązania 3 brygad 12-osobo- 
wych i 2 brygad 16-osobowych.

Łączna wartość zobowiązań ze 
społowyeh i indywidualnych, pod 
jętych przez załogę huty „Jed­
ność“ wynosi 278.024 zł.

Stalownia huty wyprodukuje w 
lipcu 100 ton stali ponad plan, a 
walcownia da dodatkową pro­
dukcję wartości 43.300 zł.

Stenach Zjednoczonych dokonywa 
się gwałtowny proces militaryzacji 
nauki 
śoiłby 
proces 
rzucić 
rzeczą 
kich krzepiącą, że świat naukowy 
Zachodu odważnie stawia czoło te­
mu procesowi militaryzacji, skoszą 
rowenia i degeneracji nauki. Wyra­
zem tego iest udział najwybitniej­
szych uczonych świata w ruchu 
pokoju. Symbolem tego ruchu stal 
się wszak nasz wybitny gość i wiel 
ki przyjaciel, profesor Joliot-Curie, 
który jest dla nas wszystkich przy­
kładem prawdziwej postawy nau- 
kowea-bojownika. człowieka nau­
ki. który wie, że każda próba neu­
tralności w wielkiej bitwie o los 
świata jest rezygnacją z możliwo­
ści rzetelnej pracy naukowej.

WROGOWIE NAUKI
Podpalacze świata mają bogaty 

arsenał środków oszukiwania ludzi, 
tworzeń'a 
dymnych 
cele. Raz 
oriamj o

na skalę, której pozazdro- 
Amerykenom Hitler. Ten 
usiłują Amerykanie prze- 
na Europę zachodnią. Jest 
niezwykle jia nas wszyst-

sposób rozbroić 
uczynić je po- 

wrogie im wipły 
Kosmopolityzm

ideologicznych zasłon 
aby ukryć swe istotne 
szermują, fałszywymi te- 
niepoznawalności świata. 

Innym razem usiłują utrzymać w 
posłuszeństwie swych uczonych 
pod maską neutralności nauki j rze 
kornej jej apolityczności.

Szczególnie niebezpieczną formą 
penetracji amerykańskiego impe­
rializmu jest kosmopolityzm. Kre­
cia robota kosmopolityzmu zmierza 
do obezwładnienia na froncie kultu 
ralnym ¡ naukowym sił niepodle­
głościowych w krajach europej­
skich. aby całkowicie je podporząd 
kować Ameryce.

Kosmopolityzm jest zaprzecze­
niem patriotyzmu. Jego funkcją, 
jest pomniejszanie wary narodu 
we własne siły. Ci. którzy posługu­
ją się ideologią kosmopolityzmu, 
starają się w ten 
duchowo narody i 
datnymi na obce t 
wy imperializmu. . . ..
w nauce występuje często w po­
staci tezy o pozanarodowym cha­
rakterze nauki. Teza ta prowadzi 
w gruncie rzeczy do całkowitego 
wyjałowienia nauki, odrywa ją od 
rodź'm eg o podłoża narodowego zry 
we jej ziwiązek z narodem i ska­
zuje ją na całkowity uwiąd.

Nauka może żyć i rozwijać się 
tylko w ścisłym związku z naro­
dem. z jego życiem i potrzebami. 
Jest twórcza 0 tyle tylko, o ile ży­
je życiem narodu i pracuje dla na­
rodu. Tylko w ten sposób nauka 
wypełnia swe szczytne zadania na­
rodowe, a zarazem ogólnoludzkie. 
Nie ma bowiem żadnej sprzeczno­
ści między służbą własnemu naro­
dowi i służbą całej ludzkości. Na­
ród jest ogniwem ludzkości. Dla 
nas nauka jest i narodową j mię­
dzynarodową równocześnie. "Nauka 
polska pracuje dziś dla swego na­
rodu, a tym samym dla dobra całej 
ludzkości.

Cały naród polski trwa w tej 
chwili w uporczywej walce o urze­
czywistnienie wielkiego Planu 6- 
letniego. Naród polaki skupia się w 
szeregach Narodowego Frontu Wal­
ki o Plan 6-letni i Pokój. Nauka 
polska stanowi mocne ogniwo tego 
frontu.

KORZYSTAMY Z WIELKIEGO 
DORÓBKU NAUKI 

RADZIECKIEJ-
W naszej pracy korzystamy % ol­

brzymich doświadczeń i ze wspa­
niałego dorobku nauki radzieckiej, 
która w najcięższych chwilach mi­
nionej wojny niosła nieocenioną 
pomoc swemu krajowi, a dziś przo­
duje w realizacji porywających 
planów przekształcania przyrody, 
które dla całego świata są wzorem 
i przykładem pokojowej, twórczej 
pracy. (Oklaski)

Czemu zawdzięcza nauka radziec 
ka swe wielkie osiągnięcia? Za­
wdzięcza to temu, że stała się na­
uką ,,której ludzie — mówiąc sło­
wami Józefa Stalina — rozumiejąc 
silę i znaczenie ustalonych w nau­
ce tradycji, nie chcą jednakże być

Przemówienie praf. I liot -Guile

(Dokończenie ze str. 1) 
badań naukowych we Francji. I 
tutaj również udało się nam zapa­
lić twórcze umysły, przyciągając 
równoczesn e eementy, które do­
tychczas nie mogły brać udziału w 
życiu naukowym — mam na myśli 
robotników i chłopów, których 
wciągnęliśmy do pracy w labora­
toriach. W mo'm laboratorium mia 
łem młodego robotnika. który 
przyszedł bez dyplomu, a który 
dziś jest doktorem filozofii — j to 
po czterech zaledwie latach, I mu­
szę powiedz eć że przedstawia on 
wyjątkową wartość naukową.

Takie wypadki n e są Wyjąt­
kiem.. jeżeli chodzi o możliwości 
twórcze, tkwiące w klasie robotni­
czej. Będę n tym szerzej mówił w 
czasie prac komisji.

KONCENTRACJA WYSIŁKÓW
Pragnę tu natomiast podkreślić, 

że istnieje istotny czynnik, na któ 
ry trzeba zwrócić największą uwa­
gę. Należy unikać rozbicia wysił­
ków. Wysiłki powinny być kon­
centrowane zarówno we wszyst­
kich uniwersytetach jak w innych 
ośrodkach badawczych badań nau­
kowych. Z drugiej strony uniwer­
sytety powinny się specjalizować i 
dawać w każdej dziedzinie specja- 
l stów. Jeśli ktoś będzie chciał 
studiować fizykę — pójdzie do te­
go uniwersytetu jeśli będzie chciał 
studiować inny 
dzie do ¡nnego 
rodzaju system 
nauki w całym

Che e'ibysmy 
nie na ten temat.

przedmiot — pój- 
uniwersytetu. Tego 
podn'esie poziom 

kraju.
□oznać wasze zda

W
O

(Dokończenie ze str. 1) 
tyzm — cały ciążący jeszcze na 
nas balast obumierającego świa.
ta opartego i . wyzysku człowie­
ka pracy a rodzącego faszyzm i 
wojnę, ruiny i zdziczenie — im 
skutecznie?, unikając wszelkiej 
łatwizny myślowej, przyswajać 
będziemy sobie metodę materia­
lizmu dialektycznego, tym bar­
dziej płodne, tym bardziej zwy­
cięskie będą wasze wysiłki w 
docieraniu do prawdy, w wydzie­
raniu przyrodzie jej tajemnic, w 
przekształceniu świata, w budo­
waniu nowego, lepszego świata.

Niemało jeszcze przesądów i 
fałszywych koncepcji, prowadzą­
cych do oderwania teorii od prak 
tyki, pracy naukowej od życia i 
potrzeb narodu, hamuje badania 
naukowe 1 prowadzi je na ma­
nowce.

Przesądom tym hołdują nie­
wolnicy dogmatu i sceptycy, nie 
wierzący w zdolność umysłu 
ludzkiego do poznawania i od­
krywania praw rozwoju przyro­
dy i społeczeństwa. Nieustające 
i nieskrępowane niczym dążenia 
do poznawania prawdy walka 
nieugięta o udostępnienie tego 
poznania prawdy masom pracu­
jącym swego narodu i całej ludz 
kości — oto najszczytniejsze, bo­
jowe zadanie nauki. Nie wątpię, 
że uczeni polscy nie zawiodą w 
swej zaszczytnej służbie temu 
ich najszlachetniejszemu zada. 

inin.
j Aby to zadanie skutecznie wy-

niewolnikami' tych tradycji, która 
ma hart i odwagę łamać stare tra­
dycje".

Liczymy na nowatorstwo, na 
hart i odwagę naszych uczonych 
w walce o lepsze uzbrojenie tech­
niczne naszego przemysłu, o dal­
sze doskonalenie procesów tech­
nologicznych, które nam pozwolą 
podnosić nasze wskaźniki produk­
cyjne.

Liczymy na naszych uczonych 
w walce o podniesienie plonów 
naszego rolnictwa, o doskonalsze 
metody hodowli.

Liczymy na dalsze sukcesy 
walce z chorobami, w walce 
ludzkie zdrowie.

Liczymy na pomoc naszych u- 
czonych w kształceniu młodych 
kadr, których nam trzeba coraz 
więcej, w szerokiej popularyzacji 
wiedzy w całym społeczeństwie, w 
wychowywaniu nowego człowie­
ka.

Liczymy na rosnący wkład na­
szych uczonych we wszystkich 
dziedzinach nauki.

I ymy na naszych uczonych 
i wiemy, że się nie zawiedzie; y.

Niechaj ten Kongres będzie ży­
wym wyrazem wielkich i szczyt­
nych ideałów, które przyświecają 
nauce polskiej. Niechaj będzie on 
godny tradycji narodu polskiego 
i jego wielkich umysłów, które to 
rowały dr gi rozwojowe nauki 
polskiej.
i Na tej, sali zgromadzili Sję przed pełnić, należy wyrugować meto­

dy pracy wynikające z nieprze­
zwyciężonego jeszcze niekiedy 
elitaryzmu i kastowości, metody 
oparte na przesądzie, że rozwój 
nauki to wyłącznie sprawa szczu­
płego grona dyplomowanych wy­
brańców, a nie całego narodu. W 
wyniku dokonywujących się u 
nas wielkich przeobrażeń społecz 
nych, w nowym świetle staje u 
nas problem upowszechnienia 
nauki, to jest związania jej pro­
cesów rozwojowych z wysiłkiem 
nad podniesieniem poziomu sił 
wytwórczych i kultury całego 
narodu.

Droga najskuteczniejszego roz­
woju i upowszechniania nauki, 
to droga umacniania żywej, co­
dziennej wymiany osiągnięć mię 
dzy nauką i praktyką wytwórczą 
milionowych mas pracujących. 
Cele i zadania nauki Polskiej po­
legają dzisiaj w pierwszym rzę­
dzie na tym, aby dopomóc naro­
dowi, wyzwolonemu z pę*  wy-

stawiciele wszystkich dziedzin. 
nauki polskiej, spadkobiercy Ko-j 
pernika i Śniadeckich, Lelew da ¡ 
i Staszica, Nałkowskiego i Marii! 
Skłodowskiej - Curie, Krzywic- i 
1 ago.

KONTYNUUJĄC WSPANIAŁE 
TRADYCJE SWYCH WIELKICH 
POPRZEDNIKÓW, SŁUŻĄC NA­
RODOWI I POLSCE, A TYM SA­
MYM POSTĘPOWI I LUDZKO­
ŚCI — NAUKA POLSKA BĘ­
DZIE WSPÓŁTWÓRCĄ WIEL­
KOŚCI SWEGO NARODU.

* * *
Gdy premier kończy przemówie­

nie, rozlegają się burzliwe oklasiki. 
Zebrani podchwytują wzniesiony 
przez prof. Dembowskiego okrzyk 
na cześć Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i Rządu Ludowego.

Prezes Polskiej Akademii Umie­
jętności prof. Kaź mierz Nitsch i 
prezes To w. Naukowego Warszaw­
skiego prof. Wacław Sierpiński, 
życząc Kongresowi owocnych o- 
brad, podkreślili w swych prze­
mów eniach, :że doniosłe przemiany 
zachodzące w naszym kraju wy­
magają nowej, wyższej formy or­
ganizacji prac naukowych.

LUD PRACUJĄCY WITA 
NAUKOWCÓW

W imieniu ludu pracującego ca­
łego kraju powitał polskich nau­
kowców pracujących dla ludu, rę­
bacz chodn kowy Alojzy Możdrżeń 
z kopalni „Bierut“. Gorącą owacją 
przyjmują zebrani proste, serdecz­
ne słowa górnika, wyrażającego 
przekonanie, jż Kongres Nauki Pol 
skiei przyczyni się do silnego zwią 
zania pracy uczonego j robotnika.

Po krótkiej przerwie prżewod- 
ńćtwo obrad obejmuje wiceprezes 
Polskiej Akademii Umiejętności 
prof. Wladyslaw Szafer.

W imieniu delegacji radź eckiej 
zabiera głos członek rzeczywisty 
Akademii Nauk ZSRR prof. A. t. 
Oparin.

Po przemówieniu, które zebrani 
nagrodził; długotrwałymi, entuzja­
stycznymi oklaskami, przewodni­
czący delegacji radzieckiej wręczył 
prof. Dembowski emu ozdobnie o- 
prawiomy adres Prezydium Aka­
demii Nauk ZSRR do I Kongresu 
Nauki Polskiej.

Wierzymy w naród francuski. 
Dał on dowody, że zasłużył sobie 
na to zaufanie. Jestem przekonany, 
że w przyszłości będziemy . mogli 
również i my obradować na takim 
kongresie nauki jak wasz i będzie­
my mogli zorganizować badania 
naukowe w oparciu o doświad­
czenia krajów socjalistycznych. 
Wówczas wszyscy, ręka w rękę, 
bratersko zjednoczeni, będziemy 
pracowali twórczo dla dobra ludz­
kości i pokoju świata.

Listig ś deppsie 
do Prezydenta Bieruta 

z meldunkami o siibs ryicii 

Narodowe Pożyczki Rozwoiu Sił Polski

WARSZAWA. W okresie sub­
skrypcji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski Prezydent RP 
Bolesław Bierut otrzymuje setki 
depesz i listów z zakładów pracy, 
gromad wiejskich, spółdzielni 
produkcyjnych, PGR-ów i od 
młodzieży z meldunkami o prze­
biegu subskrypcji.

Szczególnie liczne listy nadcho­
dzą z całego kraju z poszczegól­
nych gromad. Mało i średniorolni 
chłopi meldują z dumą Prezyden­
towi RP o swoim udziale w 
rodowej Pożyczce Rozwoju Sił 
Polski.

Niezwykle serdeczne listy na­
pływają od młodzieży z całej 
Polski.

Na­

zysku i tyranii kapitalistów swo­
ich i obcych, w szybkim zlikwi­
dowaniu ponurej spuścizny zaco-
fania w produkcji, w technice, 
w rozwoju jego sil wytwórczych, 
jak również w podniesieniu ogól­
nego poziomu jego kultury i wa­
runków bytu. Jest to wielkie za­
danie decydujące o całej naszej 
przyszłości. Naród polski podjął 
to zadanie i w niezrównanym po­
rywie swego twórczego wysiłku 
wykuwa co dnia tę nową epokę 
w swych dziejach.

Od was, uczeni i pracownicy 
n-'uki polskiej, w niemałym stop­
niu zależy, aby wszystko co w 
Po’'cc się tworzy, wszystko co bę 
dzie trwałym pomnikiem naszych 
czasów było przepojone czujną, 
wnikliwą myślą badawczą, było 
odbiciem szczytowych osiągnięć 
wiedzy ludzkiej.

A potrafimy tego dokonać, je­
żeli — walcząc z zasklepieniem i 
rozstrzeleniem wysiłków — łączyć 
będziemy indywidualne poszuki­
wania twórcze z pracą zespołową

I opartą na wspólnych planach, na 
i wzajemnej inspiracji, na niegasną 
i cej pasji badawczej.

Potrafimy tego dokonać w o- 
parciu o nowe zastępy młodych 
badaczy naukowych, w oparciu o 
niewyczerpane zasoby talentów 
i uzdolnień, tkwiących w naro­
dzie polskicń. Potrafimy tego do­
konać dzięki żywej więzi nauki 
polskiej z pracą milionów robot­
ników i chłopów, z twórczą in­
wencją naszych przodowników 
pracy i racjonalizatorów, wyna­
lazców i nowatorów.

Nauka staje się wielką, niepo­
konaną, twórczą i przeobrażającą 
miliony ludzi siłą, gdy przenika 
do mas, gdy nie ząmyka się i nie 
odgradza od mas, gdy potrafi u- 
trzymywać codzienną, żywą łącz­
ność z pracą i życiem, z dążenia­
mi i walką wyzwoleńczą mas pra 
cujących.
’' "arny udział w pełnej twór­

czego patosu pracy całego narodu, 
nieprzejednana postawa wobec 
siewców wojny i zniszczenia, u- 
dział w pracy twórczej i w walce 
o pokój w jednym szeregu z przo­
dującą nauką radziecką, nieustęp 
liwe docieranie do prawdy — oto 
co jest sprawą dumy i honoru 
nauki polskiej.

Życzę Kongresowi, który sku­
pił w powstałej z popiołów uko­
chanej naszej Warszawie kwiat 
nauki polskiej — twórczych i o- 
wocnych obrad.

BOLESŁAW BIERUT 

Jedność pracowników nauki 

rękojmią utrwalenia pokoju

Fragmenty przemówienia członka Akademii Nauk ZSRR
kich, miały i mają twórcze badania 
Lenina i Stalina.Jesteśmy przeświadczeni o obiek­tywnej realności świata i jego nie­
ustannym, postępowym rozwoju. Je­
dynie na tej podstawie nauka radziec­
ka zdołała rozwiązać problemy, które 
w ciągu wieków absorbowały umysły 
ludzkie — takie problemy, jak pro­
blem ewolucji wszechświata, problem 
pochodzenia i rozwoju żywej materii, problem rozwoju świata organicznego 
i sposoby kierowania nim, problemy 
dotyczące istoty materialnej proce­
sów psychicznych.

Naród polski słusznie dumny jest z 
nazwisk wielu swoich wybitnych dzia 
łączy naukowych; stal się on przez 
to wybitnym uczestnikiem tworzenia 
kultury światowej.W kraju, który dał Kopernika, Cu- 
rie-Skłodowską, Nenckiego i wielu in­
nych, nie ma miejsca na kosmopoli­
tyzm.

Sądzę, że będę wyrazicielem poglądu 
wszystkich tu obecnych, jeżeli po­
wiem, że uczeni wolnej i demokraty­
cznej Republiki Polskiej, kontynuu­
jąc na nowych podstawach najlepsze 
tradycje wielkich polskich działaczy 
nauki, tworzą we wszystkich dziedzi­
nach wiedzy takie wzory twórczości 
naukowej, które wejdą do skarbnicy 
nowej, przodującej kultury krajów 
wyzwolonych od wyzysku kapitali­
stycznego i reakcji ideologicznej.

Ta ogromna i owocna praca, której 
dokonali nasi polscy towarzysze, przy 
gotowując ten Kongres, napawa nas 
przekonaniem, że nauka polska wkro 
czyła na słuszną drogę służenia swe­mu narodowi, który zakłada funda­
menty socjalizmu w swoim kraju.

Uczeni radzieccy gotowi są nadal 
dzielić się ze swymi towarzyszami - polskimi swą wiedzą i doświadcze­
niem, zdając sobie w pełni sprawę, 
że nasza jedność jest rękojmią roz­
kwitu przodującej nauki, utrwalenia 
pokoju i szczęścia prostych ludzi na 
całym świecie.

Niech żyje Jedność nauki i pracy!
Niech kwitnie nauka polska na 

chwalę ojczyzny 1 dla utrwalenia po­
koju ńa całym świecie!Pozwólcie mi, że odczytam pozdro­
wienia, które Prezydium Akademii 
Nauk ZSRR poleciło mi przekazać I 
Kongresowi Nauki Polskiej. (Oklaski),

proi. Oparina

Drodzy przyjaciele!
Niech mi wolno będzi powitać I Kon 

gres Nauki Polskiej, w imieniu zgod­nej rodziny uczonych radzieckich, 
którzy wraz ze wszystkimi narodami' 
Związku radzieckiego budują w ; 
swym kraju komunizm.Nauka ma służyć dobru ludzkości i 
osiąga ten cel, o ile służy całemu na­
rodowi. Jeżeli zaś nauka znajduje się w służbie garstki zachłannych ludzi, 
opętanych żądza zysku i władzy, pro­
wadzi to do potwornych i zgubnych 
skutków.Dla uczonego — a mam na myśli 
prawdziwego uczonego — nie jest by­
najmniej obojętne, jak są wykorzy­
stywane 1 jakim celom służą osiąg­
nięcia. którym poświęca on swój ta­
lent i wysiłek twórczy.

NAUKA OGÓLNONARODOWA
W Związku Radzieckim nauka jest 

rzeczywiście nauką ogólnonarodową. 
I dzieje się to nie tylko dlatego, że 
uczeni w Związku Radzieckim oddają 
wszvstkie siły na służbę narodu, nie 
tylko dlatego, że szerzą wiedzę wśród 
mas ludowych. U nas nauka wyszła 
poza mury akademii i uniwersytetów, 
wyszła na pola kołchozowe i do fa­
bryk. W kraju radzieckim w twórczo­ści naukowej udział biorą nie tylko 
ludzie, którzy całkowicie poświęcili 
się nauce. Ustrój radziecki pobudził 
inicjatywę mas ludowych, przeobra­
żając miliony pracowników przemy­
słu i rolnictwa w zamiłowanych bada­
czy, poszukujących nowych dróg wy­
korzystywania bogactw i sil przyrody 
dla dobra milionów ludzi, dla zwięk­
szania urodzajności pól i podnoszenia 
poziomu przemysłu.Wszelką nową inicjatywę twórczą u- 
czonego podejmują tysiące zdolnych 
rak. Sprawdzają, uzupełniają i pre­
cyzują one tę inicjatywę i przyczy­
niają się do jej szybkiej realizacji. 
Pozwala to nie tylko rozwiązywać najważniejsze problemy gospodarcze 
o znaczeniu państwowym, lecz rów­
nież przynosi nieocenione korzyści 
samej teorii.

JASNOSC W FILOZOFICZNYM 
UJĘCIU ŚWIATA

Cały świata zna olbrzymie oslągnię- 
I cla nauki radzieckiej z zakresu roz­

wiązywania najdonioślejszych proble­
mów teoretycznych.Olbrzymim walorem nauki radziec­
kiej jest jej całkowita jasność w fi­lozoficznym ujęciu świata, ujęciu 
które jest nieodzownym fundamen­
tem wszelkich badań naukowych. My, uczeni radzieccy, prowadzimy między 
sobą twóacze dyskusje nad poszcze­
gólnymi zagadnieniami naukowymi. 
Gdy jednak chodzi o zagadnienia 
światopoglądowe stanowimy monolit, 
Jesteśmy mocno przekonani, że jedy­
nie materializm, dialektyczny prowa­
dzi naukę słuszną drogą.

Musze podkreślić, że cechą najbar­dziej charakterystyczną przodującej 
nauki radzieckiej Jest świadome sto­
sowanie praw materializmu dialek­
tycznego. W tej dziedzinie olbrzymie

Imperialistyczne 

pogróżki 

pod adresem 
rządu irańskiego

NOWY JORK. Imperialiści an- 
glo-amerykańscy w dalszym ciągu 
grożą rządowi irańskiemu w związ 
ku z jego decyzją wprowadzenia w 
życie ustawy o upaństwowieniu 
przemysłu naftowego.

Jak donos-; dziennik „World Te­
legramm and Sun“ z Singapooru 

.■.„.,..„.,¡1» wody irańskie odpłynęły 4 
znaczenie dla nas, uczonych radziec-1 kontrtorpedowce amerykańskie.
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Metoda inż. Kowalowa w budownictwie

Na „Koszulce“ padają nowe rekordy

— Przyswajamy sobie wszyst­
kie postępowe i przodujące me­
tody pracy — powiedzieli murarze 
śląscy, nie chcąc w niczym ustę­
pować górnikom i hutnikom.

Metoda inz. Kowalowa ;est ta­
ką właśnie postępową i przodu­
jącą metodą pracy. Wprowadzili 
ją u siebie metalowcy, hutnicy, 
górnicy. Obecnie wprowadzają ją 
do przemysłu budowlanego mu­
rarze. Metodę radzieckiego inży­
niera zastosował po raz pierwsąy 
w Polsce inż. Borkowski z Fa­
bryki Maszyn „Moj“ w Katowi­
cach. Do murarki wprowadzają 
ją inż. Longin Ziembiński i inż. 
Wacław Płochocki, przy pomocy 
zespołu murarzy i cieśli — Józe­
fa Stasiaka z Katowickiego Zje­
dnoczenia Budownictwa Miej­
skiego.

Pierwszy budynek, przy muro-

Brygadzista Józef Stasiak przy 
układaniu cegieł na narożniku.

waniu którego stosowana jest 
metoda Kowalowa, znajduje się 
na kolonii drugiej powstającego 
w Katowicach osiedla robotnicze­
go „Koszulka II“. Już w pierw­
szym tygodniu po wprowadzeniu 
nowej metody pracy, zespół Sta­
siaka (4 murarze, 1 cieśla, 7 po­
mocników) uzyskał wzrost wy. 

r™üajnosci prawie 60 proc, w sto­
sunku do wydajności, uzyskanej 
poprzednio, i tak wyższej już od 
ustalonych norm.

Radziecki inżynier F. Kowalow 
jest inicjatorem studiowania, na­
ukowego uogólnienia i masowego 
rozpowszechniania najekonomicz 
niejszych i najbardziej wydaj­
nych metod pracy i samej orga­
nizacji pracy.

Początek doświadczeń

W Fabryce „Moj“, inż. Bor­
kowski, stosując wskazania inż. 
Kowalowa, dla przeprowadzenia 
doświadczeń obserwował wpierw

Juk był® dotychczas?
Chodziło o to: dotychczas mu­

rarkę prowadzono tak, że zespo­
łowi trójkowemu albo dwójce 
przydzielano do wykonania pe­
wien odcinek (segment, jak mó­
wią murarze na Koszulce!, po­
wiedzmy od narożnika do połowy 
ściany wschodniej. Od drugiej 
połowy wyznaczano inną trójkę, 
albo dwójkę. Czasami na jed­
nym murze pracowało nawet. 3 
albo 4 zespoły. Podręczni dostar­
czali cegły i zaprawę, a murarz 
układał mur, dochodząc na swym 

Tadeusz Daniszewski
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(Życiorys Feliksa

Ci, co spotkali się z Dzierżyńskim 
osobiście, mówili o nim z najwię­
kszym zapałem, chwaląc jego pro­
stotę. zrozumenie duszy robotnika, 
jego dążeń i potrzeb. Najbardziej 
podobało im się w Dzierżyńskim 
to, że z nim można było mówić o 
wszystkim — i o wielkiej polityce, 
i o codziennych troskach rodziny 
robotniczej, wreszcie o zabawach 
i rozrywkach proletariackich.

Miał on olbrzymi wpływ na or­
ganizację krajową. Nie było bodaj 
żadnego innego człowieka o tak 
wielkim autorytecie moralnym. 
Był zwłaszcza bożyszczem młodzie 
ży partyjnej.

Dzierżyński daje niejednokrotnie 
wyraz przekonaniu, że siła caratu 
jest tylko pozorna, że wszechpo­
tężny kolos „chwieje się już na 
•wych glinianych nogach". Żywi 
głębokie przeświadczenie, że tylko 
wspólna walka mas pracujących 
wszystkich narodów zamieszkują­
cych Rosję carską, że tylko zjedno 
czony wysiłek całego obozu rewo­
lucyjnego — może obalić tyranię

przez dłuższy czas pracę najlep­
szych robotników jego oddziału. 
Czynności ich rozłożył na poszczę 
gólne ruchy, analizował je, obfi- 
czał czas potrzebny do ich wyko­
nania, a potem wybrał najszyb­
ciej i najekonomiczniej wykona­
ne, tworząc nowy, jednolity, 
wzorcowy, lepszy proces techno­
logiczny pracy.

Inż. Ziembiński i inż. Płochoc- 
ki poszli nieco inną drogą. Pro­
wadzili doświadczenia i obserwa­
cje nie tyle pod kątem studiowa­
nia pojedynczych ruchów najlep­
szych murarzy, ile pod kątem 
sposobu prowadzenia prac poto­
kowym systemem murowania na 
wyznaczonym odcinku pracy. W 
tym celu rozłożyli poszczególne 
etapy murarki na ich podstawo­
we elementy, zmienili potok — 
można by powiedzieć — na stru­
myczki. Obserwowali kolejność 
wykonanych prac, analizowali 
pojedyncze czynności, badali or­
ganizowanie samej brygady ro­
boczej, organizację miejsca robót, 
organizację transportu i rozłoże­
nia materiałów (cegły i zaprawy) 
na samym miejscu pracy i opra­
cowali nową technologię prowa­
dzenia robót potokiem. Wzorowa­
li się zresztą w tym na doświad­
czeniach uzyskanych przy wpro­
wadzaniu metody Kowalowa do 
budownictwa w Związku Ra­
dzieckim, na budowach „Zapo- 
rożstroju“, opisanych w radziec­
kim czasopiśmie „Stroitielnaja 
promyszlennost“.

Doświadczenia, prowadzone 
przez wspomnianych inżynierów, 
przy pomocy kierownika robót 
na drugiej kolonii „Koszulka II“ 
technika Kierońskiego, instruk­
tora Urbaniaka i inspektora nad 
zoru DBOR-u, inż. Strzewiczka, 
trwały kilka miesięcy. Prowadzo 
no je wpierw na murach grubych 
na 1,5 cegły, a potem na mu­
rach o grubości. 2 cegieł. Do prób 
zgłosili się dobrowolnie murarze, 
cieśle i pomocnicy. Stworzono z 
nich tzw. „nierozerwalną“ bryga 
dę („nierozerwalną“ dlatego, po­
nieważ teraz już zawsze przeno­
sić się będzie cały zespół z budo­
wy na budowę). W brygadzie są 
murarze młodzi ¡ murarze „stare 
wygi“, którzy do niedawna za nic 
w świecie nie chcieli pracować 
zespołowo, a którzy dziś praco­
wać chcą tylko zespołowo, trójką 
albo dwójką.

Zespół podzielono na 5 grup. W 
I-szej znalazł się kierownik ze­
społu, murarz-brygadzista, Józef 
Stasiak (z powiatu wieluńskiego) 
wraz z jednym podręcznym. W 
II-giej murarz Alfred Kubeta z 
Katowic pracuje w murarce już 
40 lat) z jednym podręcznym, w 
III-ciej murarz Jędruszczak z 
Piotrowic wraz z dwoma podręcz 
nymi, a w IV_tej murarz Włady 
sław Owczarek z Wielunia. Ze­
społem stolarskim kieruje cieśla 
Jan Piechulek.

odcinku aż do końca (tzn, do po­
łowy muru) i potem wracał, idąc 
z murarką do swego narożnika. 
Na stosunkowo mały. froncie 
pracy istnieje duża koncentracja 
sił, staje się ciasno dla pracują­
cych, robota prowadzona jest nie 
ekonomicznie, niecelowo.

Murarz, gdy powrócił do na­
rożnika, miał albo odcinek okien 
ny, albo komin na skutek czego 
musiał zwolnić tempo, bo z na­
rożnikiem, oknem lub kominem

Dzierżyńskiego)
carską, wyzwolić lud polski z kaj­
dan niewoli socjalnej ¡ narodowej. 
Toteż gorąco popiera projekt wy­
słania delegacji polskiej na Drugi 
Zjazd Socjaldemokratycznej Par­
tii Robotniczej Rosji.

Rewolucja ¡905 r., która objęła 
swym płomieniem cale państwo ro 
syjskie, a Królewstwo Kongreso­
we wysunęła na jedną z czołowych 
pozycji walki — była najpiękniej­
szym przejawem braterstwa broni 
polskiego i rosyjskiego proletaria­
tu, SDKPjL, która od 12 lat pro­
pagowała konieczność wspólnej 
walki, stała'się w ogniu rewolucji 
ideologicznym, przywódcą mas.

Widzimy teraz Dzierżyńskiego w 
kraju, po uszy pochłoniętego robo­
tą partyjną. Jest duszą organiza­
cji krajowej, która na nim się w 
wielkiej mierze opiera. Nie było 
pracy, od której by się wymawiał. 
Objeżdża wszystkie ośrodki ruchu, 
kontroluje sytuację, pomaga miej­
scowym kierownikom w przezwy­
ciężaniu napotykanych trudności, 
daje im głęboko uzasadnione wska­
zówki polityczny 

jest trudniejsza sprawa. Robota 
jest bardziej skomplikowana.

Kowy system

Według opracowanego przez 
inż. Ziembińskiego i Płochockie- 
gu systemu, murarzom nie przy­
dziela się już segmentów, tzn. 
murarz po dojściu do końca swe 
go odcinka nie wraca już do na­
rożnika, nie posuwa się swą pra 
cą naprzód wahadłowym ruchem 
w tył, w przód, w tył w przód. W 
nowym systemie posuwa się tyl 
ko naprzód, wciąż naprzód, odwro 
tnie jednak do kierunku wska­
zówki zegarka, naokoło wszyst­
kich 4 ścian budynku. Nie za trzy 
mu je się ani przy narożniku, ani 
przy kominie, ani oknie. Te ele­
menty wykonuje inna grupa.

Sprawę tych elementów roz­
wiązano utworzeniem wewnątrz 
zespołu Stasiaka brygady naroż­
nikowej, brygady kominowej, 
okiennej itd. l-sza brygada Sta­
siaka, wykonywała narożniki, 
druga — Kubeta, kominy, III-cia 
i IV_ta, Jędruszczaka i Owczar­
ka —• resztę. Co pewien czas na­
stępuje zmiana. Jędruszczak wy-

Na I Kongres Nauki Polskiej

Nauka w krajach demokracji ludowej

Troska partii robotnicz ych i rządów ludowych o ekono­
miczną i kulturalną przebu dowę i rozwój krajów demokra­
cji ludowej wyraża się również wszechstronną opieką nad 
światem nauki. Kulturalna rewolucja, realizowana pod kie­
rownictwem partii komuni stycznych i robotniczych, stwa­
rza nauce nowe możliwoś ci, ukazuje nowe cele. W ustroju 
demokracji ludowej nauka podobnie jak literatura i sztuka, 
służy bezpośrednio sprawie wzmocnienia bazy gospodar­
czej i rozwojowi nadbudo wy socjalistycznej, a idąc za przy 
kładem przodującej nauki radzieckiej — walczy o pokój 
i postęp.

W pierwszych latach po wyzwo­
leniu Bułgarii, Czechosłowacji, Ru 
munii, Węgier przez Armię Ra­
dziecką — rozwój nauki jako ide­
ologicznej nadbudowy nie nadążał 
za budową podstaw socjalizmu w 
życiu społeczno-politycznym i eko­
nomice tych krajów. Dopiero po u- 
sunięciu, jak to było w Czechosło­
wacji w lutym 1948 r. poza nawias 
życia politycznego zdradzieckich 
niedobitków reakcji, Po oczyszcze­
niu go z miazmatów zdrady i po

W całych Włoszech trwa masowa akcja podpisywania Apelu 
Światowej Rady Pokoju, domagającego się zawarcia Traktatu 
Pokoju pomiędzy pięcioma wielkimi mocarstwami. Na zdjęciu: 
konduktorzy autobusów rzymskich podpisują Apel?

Dzierżyński był organizatorem po 
tężnej 30-tys:ęcznej majowej mani 
festacji SDKPiL w roku 1905 w 
Alejach Jerozolimskich w Warsza 
wie i przygotował strajk powszech 
ny w odpowiedzi na krwawą ma­
sakrę siepaczy carskich. Gdy w 
grudniu wvbuchlo 9-dniowe powsta 
nie robotników moskiewskich, bę­
dące punktem szczytowym rewolu­
cji, organizował wraz z towarzy­
szami strajk powszechny robotni­
ków i kolejarzy polskich w celu 
poparcia powstańców moskiew­
skich.

Kieruje pracą wojskowej orga­
nizacji rewolucyjnej. Agituje, dy­
skutuje, przekonuje. Sam Pisze, je­
dnocześnie myśli o technice dru­
kowania i zaopatrywania drukarni 
w rękopisy, o sprawach kasowych, 
o paszportach dla działaczy niele­
galnych j pieczęciach. Po dniach 
spędzonych w wirze zebrań i spot­
kań konspiracyjnych, po załatwie­
niu niezliczonych spraw organiza­
cyjnych, długo w nocy' przesiaduje 
nad literaturą partyjną przybyłą z 
zagranicy, by sumiennie i krytycz­
nie zbadać, o ile jest ona dostoso­
wana do potrzeb ruchu masowego, 
którego tętno wyczuwał tak do­
kładnie.

Jego drobnym meczkiem ! wła­
ściwym Dzierżyńskiemu niedbałym 
stylem pisane korespondencje do 
kierowników partii przebywają­

konuje kominy, Kubeta — naróż 
niki, a Stasiak mur prosty.

Dla jak najekonomiczniejszego 
transportu i rozłożenia materia­
łów podzielono miejsce pracy na 
samej budowie, na strefy. Pierw 
sza, to strefa właściwej pracy ro 
botnika, szeroka na 1,30 do 1,50 
m; druga, to strefa na zaprawę- 
i cegły, trzecia, to transport i do­
stawa cegły i zaprawy do strefy 
II-giej. Skrzynie z zaprawą, czy­
li kalfasy, ustawiane są co 3,5 m; 
między nimi układa się stosy ce 
gieł. Całość musi być utrzymana 
w bezwzględnym porządku i czy 
stości, wolna od zbędnych i prze 
szkadzających w transporcie i 
pracy desek, etc.

Na pół godziny przed rozpoczę­
ciem robót murarzy, zaczynają 
pracę transportowcy. Dostarczają 
przewidziane na dany dzień i da­
ny odcinek materiały.

90 — 120 — 178 — 200
Próby i doświadczenia potwier 

dzały teoretyczne obliczenia. Zde­
cydowano się więc na rozpoczę­
cie budowy bloków od Nr 11 do 
19 „Koszulka II“ nowym syste­
mem organizacji robót. Na „pierw 

realizacji pierwszych zadań odbu­
dowy życia ekonomicznego, partie 
komunistyczne i robotnicze oraz 
rządy ludowe mogły przyjść z na­
leżytą pomocą światu naukowemu 
w jego walce o nowe oblicze wie­
dzy.

REORGANIZACJA NAUKI
Co roku budżety państwowe wy­

kazują wzrost sum na cele nauko­
we, organizacyjne, administracyj­
ne, poznawcze. Dokonano w latach 

cych za granicą są najautentycz­
niejszym dokumentem, ilustrują­
cym przebieg wypadków rewolu­
cyjnych i stan pracy partyjnej. 
Donos; kierownictwu zagraniczne­
mu o bieżących potrzebach i bo­
lączkach pracy organizacyjnej i a- 
gitacyjnej.

Sam praktyk — nigdy nie miał 
lekceważącego stosunku do teorii. 
Doceniał jej olbrzymie znaczenie 
dla proletariatu i dla jego walki 
klasowej. W życiu swoim czytał 
dużo i posiadał rozległą wiedzę. 
Na jego biurku można • było zna­
leźć dzieła Marksa, Engelsa i Le­
nina. Plechanowa, Kanta i Spino­
zy. Langego, Macha, Aularda, Mi­
gnęła, Thiersa a nawet książkę o 
estetyce G . au.

Dzierżyński znajdował się nie­
wątpliwie pŁd wpływem ideológica 
nych koncepcji Róży Luksemburg. 
Ale jego organiczny związek z ma­
sami i głębokie wyczucie potrzeb 
ruchu nakazywało mu często!» oć 
naprawiać błędy luksemburgizmu 
w tak zasadniczych zagadnieniach 
jak kwestia chłopska, problem 
czynnika kierowniczego w ruchu, 
sprawa technicznego przygotowa­
nia powstania zbrojnego itp.

W liście z 23 lutego 1905 r. pisze 
do Kierownictwa Zagranicznego: 
„Manifest dla chłopów tu potrzeb­
ny. Dołóżcie wszelkich starań, by 
wysłać nam chociażby rękopisy. 

szy ogień „poszedł blok Nr 17 któ 
ry będzie miał około 10.000 m 
sześć, kubatury. Harmonogram 
przewiduje oddanie go do użytku 
w grudniu.

W pierwszym dniu prac no­
wym systemem zapanowała kon­
sternacja: uzyskano tylko 90 
proc, normy! Okazało się, że pró­
by co innego, a' budowanie „na 
serio“ też co innego. Murarze 
byli zdenerwowani, organizacja 
nie funkcjonowała należycie, ro­
bota nie szła tak dobrze, jak na 
próbach. Ale w drugim dniu już 
było lepiej. Uzyskano 108 proc.. 
w trzecim 120, w czwartym 170, 
a" w piątym już 200 procent. 
Dwieście procent przeciętnie na 
jednego pracownika, murarza 
czy pomocnika i to przy tenden­
cji dalszego wzrostu!

Teraz już jest pewne: budynek 
nie będzie gotowy w grudniu. 
Oddany zostanie już we wrześ­
niu!

Podniesieniu wydajności pracy 
odpowiada podniesienie zarob­
ków wszystkich członków zespo­
łu, nie tylko murarzy. Brygada 
jest „nierozerwalna" i w pracy 
i w zarobkowaniu.

1948—1951 we wszystkich krajach 
demokracji ludowej reorganizacji 
instytucji naukowych, dostosowu­
jąc ich metody pracy do potrzeb 
społeczeństw budujących socjalizm. 
Tak np. w Bułgarii oczyszczono 
akademie nauk z najbardziej anty- 
ludowo usposobionych reakcyjnych 
elementów, powstrzymujących roz­
wój nauki, a na ich miejsce pozy­
skano nowe kadry, pochodzące z 
inteligencji ludowej.

Bułgarska Akademia Nauk, która 
za czasów rządów monarcho-faszy- 
stowskich wiodła żałosną egzysten 
cję, przeistoczyła się w centrum 
przodującej, ludowej, deipokratycz 
nej nauki, związanej mocno z ży­
ciem. służącej ludowi będącej wła­
snością całego narodu. Akademia 
otwiera oddziały w różnych czę­
ściach kraju, co roku powstają no­
we instytuty i laboratoria, kształ­
cą się kadry pracowników nauko­
wych pochodzących z ludu.

Taki sam etap organizacji nauki 
przechodzą inne kraje ludowo-de­
mokratyczne. Oto zreorganizowana 
i oczyszczona z elementów reakcyj­
nych Rumuńska Akademia Nauk w 
ubiegłym roku utworzyła aż sie­

POMOC MATERIALNA PAÑSTWA
Cel ten przyświeca również uczo 

nym innych krajów. Węgierska 
Akademia Nauk, która przed woj­
ną była gniazdem konserwatyzmu 
i reakcji, po reorganizacji przepro 
wadzonej w grudniu 1949 roku sta­
ła się ośrodkiem postępu i nauki 
w służbie ludu. Węgierska Partia 
Pracujących stworzyła Radę Nauko 
wą, która co roku przeznacza 30 
milionów foryntów na pomoc dla 
uczonych ¡ na cele naukowo-po­
znawcze. 260 przodujących uczo­
nych otrzymuje pensje równe pen­
sjom ministrów, a 4000 uczonych 
znacznie podniesiono ich uposaże­
nie, by mogli spokojnie poświęcać 
się pracy naukowej. Obecnie ani 
na''Węgrzech, ani w żadnym innym 
kraju ludowo-demokratycznym nie 
ma ani jednego pracownika nauko 
wego, który by odczuwał material­
ny niedostatek ¡ wskutek tego nie 
mógł twórczo pracować.

Nawet w jednomilionowej Alba­
nii, gdzie wskutek wielowiekowej 
niewoli i rządów faszystowskich 87

manifestów. Akcja taka zjednała­
by nam całe zastępy. Jest to pierw 
sza, najważniejsza nasza potrzeba, 
ważniejsza od Sztandaru, Przeglą­
du, broszur.“ (podkr. Dzierżyńskie­
go).

W innym liście wskazuje na ko­
nieczność wpojenia masom świado 
mości, bez której ruch pozostanie 
żywiołów: .,Trzeba pogłębić ruch, 
dać masom siłę świadomości, a my 
tego zaniechaliśmy wpadliśmy w 
jednostronność bieżącej polityki i 
buchalterów rud.u." Uważa on, że 
dojrzały już wszelkie warunki ko­
nieczne dla zwycięstwa rewolucji, 
„brak tylko kierowniczej ręki, 
mocnej dłoni Lenina, brak organi­
zatorów.“

Dzierżyński docenia ważność 
pracy w wojsku, konieczność tech­
nicznego przygotowania powstania 
zbrojnego, zacieśnienia więzów 
braterstwa między wojskiem a ro­
botnikami. Gdy w kwietniu 1905 
roku miał wystąpić garnizon woj­
skowy w Puławach, jedzie tam, by 
wezwać robotników i okolicznych 
chłopów do poparcia powstania. Z 
moskiewskiego powstania grudnio­
wego. stłumionego w morzu krwi, 
nie wyciąga wniosków kapitulacyj- 
nych. Wręcz przeciwnie. Pisze 
wówczas: ..doszedłem do przeko­
nania. że potrzebne są mauzery."

CD, e. n.l

Brygadziści, którzy po raz 
pierwszy w Polsce zastosowali 
w murarce system inż. Kowa­
lowa, omawiają plan pracy. Od 
lewej — murarze Jędruszczak, 

Stasiak, Kubeta i Owczarek.

Plan 6-letni przewiduje wzrost 
wydajności pracy w budownic­
twie o 86 proc. Wprowadzenie 
metody Kowalowa do murarki, 
to nowy potężny środek walki 
o zwiększenie wydajności pracy. 
Powszechne jej stosowanie bę­
dzie dużym krokiem naprzód na 
drodze do tego celu.

WINCENTY LIN

dem nowych naukowo-badawczych 
instytutów. Jeden z nich, powoła­
ny do życia na sesji jesiennej Aka­
demii Nauk w 1949 r. otrzymał na­
zwę od imienia wielkiego rosyj­
skiego uczonego, Iwana Pawiowa, 
czym podkreślono związek nauki 
rumuńskiej z nauką radziecką. Na­
uka rumuńska korzysta, jak i cały 
świat naukowy krajów demokracji 
ludowej, z radzieckiej literatury 
naukowej, ze zdobyczy i doświad­
czeń przodującej nauki radziec­
kiej, a także z jej pomocy i opieki.

Kontakt uczonych krajów demo- 
kratyczno-ludowych z uczonymi ra 
dzieckimi jest bardzo żywy. Ucze­
ni radzieccy biorą udział w se­
sjach akademii nauk i w kongre­
sach uczonych tych krajów, odby­
wa się stała wymiana pracowni­
ków naukowych i materiałów. 
Wpływ nauki radzieckiej na prace 
uczonych krajów ludowo-demokra­
tycznych scharakteryzowało ha­
sło, pod jakim odbywała się jedna 
z sesji Rumuńskiej Akademii Na­
uk. Brzmiało ono: „Przysposobie­
nie marksizmu-leninizmu i zdoby­
czy nauki radzieckiej — oto pod­
stawa rozwoju nauki w Rumunii.“ 

proc, ludności przed wojną stano­
wili analfabeci, władza ludowa 
dzięki pomocy ZSRR zdołała już 
założyć fundamenty pod gmach 
własnej narodowej nauki. Kadry 
przeszłych naukowców albańskich 
kształcą się w zakładach nauko­
wych Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej (również 
w Polsce). W roku bieżącym na 
uniwersytetach zagranicznych stu­
diuje około tysiąca Albańczyków. 
Związek Radziecki zaopatruje Al­
banię w laboratoria i pomoce na­
ukowe, ułatwiając techniczną orga 
nizację ośrodków naukowych. Bra­
terska pomoc nauki radzieckiej 
ułatwia wszystkim krajom demo­
kratyczne-ludowym taki rozwój na 
uki. by mogła ona w pełni zaspo­
kajać potrzeby codziennego życia 
szerokich mas świata pracy.

Słowa prezesa Rumuńskiej Aka­
demii Nauk, prof. Trojana Savu- 
lescu, określające cele i zadania 
uczonych rumuńskich, doskonale 
charakteryzują rozwój i kierunek
rozwoju naukj we wszystkich' kra­
jach o ustroju demokratyczno-ludo- 
wym.

We wszystkich bowiem krajach 
budujących socjalizm, nauka wal­
cząc o wzmocnienie bazy socjalis­
tycznej i nadbudowy socjalistycz­
nej musi się rozwijać, prowadząc 
nieubłaganą walkę przeciwko im­
perialistycznej reakcji, przeciwko 
rozbójniczemu kapitalistycznemu 
barbarzyństwu.

„Nauka musi więc być bojowa 1 
zwalczać bez wahania burżuazyjną 
pseudo — naukę, idealizm, misty­
cyzm, obskurantyzm — broń, która 
przygotowuje teren pod agresję 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

L. Rubach

Blisko półtora miliona osób 
zwiedziło Targi Praskie

Tegoroczne Międzynarodowe Tar 
gi Praskie, zorganizowane przy u- 
dzjale ZSRR. Chińskiej Republiki 
Ludowej, państw demokracji ludo­
wej i NRD stały się wielkim prze­
glądem osiągnięć i siły obozu po­
koju. Targj zwiedziły z zaintereso­
waniem nie tylko masy pracujące 
Czechosłowacji, ale również tysią­
ce ludzi pracy innych państw de­
mokracji ludowej. Ogółem Targi 
obejrzało 1.400.000 osób. Tak wiel­
ki ei frekwencji w h storii Targów 
Praskich dotychczas jeszcze nie 
zanotowana.
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Pokoje ogrzewane w leciel? muje tylko premie, które są o wie­
le mniejsze od

W sobotę. 30 bm. w Kato wirach o 
godz. 19 — „Premiera w Borucicach" 
(połowa zakupiona). O godz. 19 na 
Malej Scenie „Koci dom" (wolne). W 
Mikołowie o godz. 19.30 — „Wczoraj i 
przedwczoraj" (wolne).

opera Śląska
W sobotę, 30 bm. w Bytomiu — Tra- 

rtata.

Najwyższy czas skończyć

z niedociągnięciami w hotelu „Monopol“ w Katowicach

KATOWICE! Casino — Czarodziej sa dów (30. 6.), Zycie dla nauki (1. 7.) i Sąd honorowy (2. 7.) (15.30, 18, 20.30); 
Rialto — Zasadzka (do 1, 7.) 1 Na od­
siecz Carycyna (do 2. 7.) (16, 18, 20.15); 
Storza — Ostatni wystrzał (16. 18.15, 
20.15): Światowid — Przybrana córka 
(do 1. 7.) i Lichwiarz Gobseck (od 2. 
7.) (17, 19.30); Młoda Gwardia — Mło­
dością silni (od 1. 7.) 114.30, 16.30, 19); 
Apollo — Wyspa szczęścia (od 30. 6.) (17.30, 20).

CHORZÖW: Apollo — Wesołe zawo­dy (15.30, 17.30. 20); Colosseum — Ry­
wale i Moskiewski stadion Dynamo. 
Pionier — Wesoły jarmark; Polonia — 
Maaret (17, 19.30); Śląskie — Cyrk.

NOWY BYTOM: Patria — Dr Sem- melweis.
ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum — Musorgski.
MIKOŁÓW: Adria — Bracia Ben- thin.
SIEMIANOWICE. Piast - Grzesznicy 

bez winy (do 30. 6.); Piast — Za wa­
mi pójdą inni (od 1. 7.): Tęcza — Gdzieś w Europie.

SZOPIENICE; Polonia — Musorgski. 
MYSŁOWICE: Adria — Wśród ludzi; 

Hast — Program składany Król Lavra
Rybnik: Slazak — Ostatni Mohika- nin.
RUDA SI.: Bałtyk — Ucieczka z nie­woli.

Mimo licznych głosów krytyki 

do lej pory nie zmieniono stylu pracy

Stüzfoiowá bzdura!

■ )uk. wiadomo — dureń durniowi 
nierówny. Są durjnie mniejsi, są 
dumie więksi, i są durnie najwięk- 

. si. W związku z tym kiedyś pewien 
filozof wysunął propozycję, aby 
wszystkich durniów, a zwłaszcza 
tych 2 kategorii największych, ja­
koś, specjalnie oznaczać, tak żeby 
można ich było odróżniać od nor­
malnych. ludzi, a tym samym'w ra­
zie potrzeby — unikać.

Wprawdzie projektu tego nigdy 
me wprowadzone w życie, ale jego 
kwintesencja i myśl filozoficzna 
została ostatnio do pewnego stop­
ni': zrealizowana w niektórych mia 
stach naszego okręgu przemysło­
wego, tak np. w Zabrzu , w gzź- 
wicach. Mianowicie najwięksi dir- 
nie z tamtych miast postanowili 
sami się jakoś odróżnić od reszty

^PODMTBZONE-PODSUJ«^

fri

Na dworze upał. Słońce pali od 
samego rana (było to w ub. sobo­
tę) i ludzie zmęczeni żarem chowa­
ją się do cienia. Po prostu trudno 
wytrzymać. Tymczasem...

Tymczasem w największym, re­
prezentacyjnym hotelu Katowic — 
„Monopolu“ kaloryfery są tak go­
rące, że nie można ich dotknąć. 
Sprawdzaliśmy to własnoręcznie w 
hollu tegoż hotelu. Portier rozkła­
dał bezradnie ręce i opowiadał, że 
tak samo gorące kaloryfery może­
my znaleźć jeszcze w wielu poko­
jach „Monopolu“. Co najmniej — 
dziwne.

NIE TŁUMACZĄCE 
TŁUMACZENIE

W „Monopolu" 
dzieje się wiele 

. dziwnych rzeczy, 
ale sprawa kalory­
ferów ogrzewanych 
w końcu upalnego 
czerwca(l), to albo 
kpiny z gości, albo 
karygodne niedbal­
stwo, .na skutek 
którego bezmyślnie 
niszczy się opał. 
Pytaliśmy o tę 
sprawę kierownic­
two i nie mogliś­
my mimo jego tłu­
maczeń znaleźć ża­
dnego wytłumacze­
nia.

historia zaczęła się już 
dawno temu.

pękł kocioł do 
co goście odczu- 
niektóre pokoje

jej używać. Rok, to długi okres 
czasti. W ciągu roku można zbudo­
wać osiedle mieszkaniowe, można 
uruchomić fabrykę. Ale zarząd ho­
telu i instytucja, do której ten ho­
tel należy, nie potrafiły w ciągu 
roku postarać się o jedną linę do 
windy. Co gorzej — jak można by­
ło kupować nieodpowiednią linę i 
zakładać ją narażając przedsiębior­
stwo na straty? Czy ktoś za to po­
niósł odpowiedzialność?

Jeszcze inne dziwy „Monopolu“, 
to pokój nr 80. W pokoju tym ktoś 
wyłamał drzwi. Na kawałek zwy­
kłej deski do tych drzwi pokój (a 
raczej goście) musiał czekać aż... 
kilka miesięcy! Z inwestycjami w 
„Monopolu“ w ogóle nie jest w po­
rządku. Sprzątaczki nie mogą do­
prosić się ścierek i muszą sobie

szmaty same przynosić z domu. 
Portierzy muszą wykłócić się o 
blankiety meldunkowe, czy o ołów­
ki. Czy ..Monopol“ ma monopol na 
nieporządki?

Na łamach „Dziennika“ pisaliśmy 
już o tym, że w „Monopolu“ SSK 
zajmuje kilka pokoi na biura Zbio­
rowego Żywienia. Dzieje się to 
wówczas, gdy w Katowicach odczu 
wamy dotkliwy brhk miejsca w ho­
telach. Odpowiedziano nam wów­
czas pisemnie, że sprawa ta „zosta­
nie wkrótce załatwiona".

Upłynęło przeszło pół roku, czyli 
więcej niż „wkrótce“ i Zbiorowe 
Żywienie nadal zajmuje w „Mono­
polu“ pięknych 8 pokoi. I znów 
nem kierownictwo powiedziało, że 
„wkrótce“. Gdy nastąpi podział 
spółdzielni, gdy zwolnią się inne 
biura. Czy nie trzeba w tym wy­
padku powiedzieć raczej „czekaj 
tatko latka“? Wy swoje, a my swo­
je. — Czy tak powinno wyglądać 
załatwianie interwencji prasowych? 
Czy SSK, posiadająca na skutek i

przerostów personalnych najwięk­
sze w Polsce koszty własne na­
prawdę nie może w rozrzuconych 
w kilkunastu punktach miasta 
biurach znaleźć pomieszczeń dla 
administracji Zbiorowego Żywie­
nia?

BOŻNICE W PŁACACH
Najbardziej przykre jednak w 

„Monopolu“ są nieporozumienia 
między kierownictwem a persone­
lem, dotyczące wynagrodzenia. W 
całej Polsce tak jest, że pracowni­
cy hotelowi otrzymują 15 procent 
dodatku od obrotów. Znaczy to, że 
każdy gość płaci 15 proc, od ra­
chunku za obsługę, a ogólną sumę 
tych procentów dzieli sie potem 
między pracowników. Personel 
„Monopolu“ otrzymywał dodatek 
gdy był zrzeszony w Zw. Za w. 
Pracowników Hotelowych. Otrzy­
mywał, gdy był w Związku Prac. 
Spożywczych. Gdy jednak hotel 
przeszedł na własność Spółdzielni 
Spożywców w Katowicach, otrzy-

Dla umożliwienia szybkiej rozbudowy kopalń

pracownicy Zakładów Materiałów Budowlanych PW

podejmują długofalowe współzawodnictwo

Ta . cala ! ' '
bardzo, bardzo 
W „Monopolu“ 
ogrzewania wody, 
li już w zimie: . ____ .__
były na skutek tego słabo, a nie­
które nie były wcale opalane! Całe 
szczęście — mówił nam kierownik 
— że mieliśmy lekką zimę...

Obecnie jest odwrotnie. Na sku­
tek pęknięcia wspomnianego kotła 
używa się do ogrzewania wody ko­
tła, który zarazem ogrzewa cen­
tralne . ogrzewanie. Zamknąć po­
szczególnych „żeberek“ nie można, 
gdyż wszystko jest popsute. Por­
tierzy radzą sobie w ten sposób, że
ogrzewane (uff) pokoje przydziela­
ją tylko tym gościom, którzy zgła

b/dzi, tytko ze nie przez noszenie- ją,
spec lalnpch oznak, lecz przez da- 
«ognie wiary plotce — przy jej 

, równoczesnym dalszym kolporto­
waniu — jż 100-złotowe banknoty 
będą wymieniane, czy też unieważ­
nione!

No i najwięksi durnie rozpoznają 
im teraz między soba natychmiast 
Jak który ma przypadkiem ban­
knot stuzłotowy, to szybko leci go 
zmienić, i to za wszelką cenę. A 
równocześnie taki największy du­
reń szepce drugiemu największemu 
durniowi na uchn (bo to przecież 
scisła tajemnica).

— Będą wymieniali czy tam unie 
waznial, banknoty stuzłotowe.. Ma 
pan jakie, to szybko je wymień, 
choćby ze stratą...

A drugi największy dureń mówi 
to samo trzeciemu największemu 
durniowi, tamten trzeci czwartemu 
i w ten sposób w niedługim czasie 
wszyscy najwięksi durnie chodzą 
ze stuzłotówkami w ręku i błagają 
o ich zamianę, proponując nawet 
sami, gdy ktoś nie może wymienić 
Całości, że chętnie oddadzą taki 
banknot za 80 złotych, a nawet i 
za mniej. Byle tylko nie „stracić 
wszystkiego"!

W ten sposób najwięksi durnie 
czynią wszystko co tylko jest w ich 
mocy, by jeszcze bardziej zdumieć 
1 uzyskać w tym zdumieniu rekord 
świata.

Gdy więc spotkamy takiego naj­
większego durnia ¡ gdy ten nam 
powie tę swoją bzdurę o bankno­
tach stuzłotowych, my mu odpo­
wiemy tak;

— Czcigodny największy durniu! 
Stań sobie przed, jakimś mocnym 
murem, albo 
wem. pochyl 
wę i bij nią 
drzewo tak 
nie wybijesz 
głowy

bardzo twardym drze 
swą najdurniejszą g'o 
w ten mur czy w to 
długo, dopóki sobie 

z tejże najdurniejszej 
najdurniejszej bzdury 

w świecie o jakiejś tam „wymia­
nie.“ banknotów.

Zrób to. n zobaczysz, jak to jed­
nak jest przyjemnie nie być naj­
większym durniem...!

Pomagajmy więc tą receptą naj­
większym durniom! To są przecież 
także ludzie... (x)

sżają się na jedną noc. Ponarzeka- 
jakoś przecierpią, bo muszą, 

i pojadą...
Kierownictwo hotelu długo tłu­

maczyło. że spółdzielnie mimo licz­
nych starań nie mogła nabyć od­
powiednich kotłów. Czy jednak 
wyczerpano wszystkie, możliwości? 
Nowy kocioł ma być założony w je­
sieni i pewna instytucja ma go 
przerobić i dostosować ze starego. 
Czy jednak nie można było o ta­
kim wyjściu pomyśleć wcześniej? 
Czy to nie wstyd, aby w najwięk­
szym hotelu stolicy najbardziej w 
Polsce uprzemysłowionego woje­
wództwa działy się podobne rze­
czy?

„CZEKAJ tatko latka

Z innych dzi­
wów ..Monopo­
lu“ wyliczymy 
kilka. Przede 
wszystkim win­
da w 4-piętro- 
wym budynku 

zajmowanym 
przez hotel jest 
...nieczynna od 
roku! Przed ro­
kiem zepsuła 

się w niej lina, 
przed 
założono 
i przed 
komisja 

Kotłów stwierdziła, że jest 
cienka i na skutek tego nie można

rokiem 
nową 

rokiem 
Dozoru 
ona za

KATOWICE. (wk.) „Ziemowit", 
„Gigant“, „Halemba“, „Wirek“ — 
oto kilka pozycji określających 
rozwój górnictwa w Planie 6-let- 
nim. Na Śląsku buduje się nowe, 
zmechanizowane na wzór kopalń 
Związku Radzieckiego wielkie 
kombinaty górnicze, które dostar­
czą dalszych tysięcy ton węgla. 
Z dnia na dzień,' z miesiąca na 
miesiąc, wspólnym wysiłkiem in­
żynierów i robotników rosną no­
we, socjalistyczne kopalnie węgla. 
Rozmach, jaki cechuje budowni­
czych tych nowych kopalń por­
wał za sobą wszystkie załogi Za­
kładów Materiałów Budowlanych 
Przemysłu Węglowego.

Już w pierwszym roku sześcio­
latki ZMBPW, aby nadążyć w do­
starczaniu materiałów na nowe 
budowy, wprowadziły szeroko in­
dywidualne i zespołowe współ­
zawodnictwo. Mimo wzmożenia 
wydajności pracy i przyspieszenia 
produkcji, cegielnie śląskie nie 
mogły nadążyć za szybko postę­
pującym naprzód budownictwem 
węglowym. Dlatego też, w wielu 
zakładach MBPW zapoczątkowa­
no już w kwietniu br. współ­
zawodnictwo długofalowe, które 
dało dobre wyniki.

W dniu wczorajszym odbyła się 
w Woj. Domu Kultury uroczystość 
podpisywania umów współzawod­
nictwa pomiędzy wszystkimi za­
kładami MBPW, w której wzięli 
udział: przedstawiciel Wydz Wę­
glowego KW PZPR — ob. Mark- 
wica, delegat Min. Górnictwa — 
insp. Otrębski, CZBW — inż. Sy­
nowiec, ZMBPW — inż. Rubel 
oraz przedstawiciele rad zakłado­
wych i Podstawowych Organi­
zacji Partyjnych. Na uroczystość 
przybyli również najwybitniejsi 
przodownicy pracy z cegielń wę­
glowych: ^Kapuściok z oddz. Mi­
kołów, Gurzan i Wilczków» z 
oddz. Chropaczów, Róża Walman 
z oddz. Ruda, Wiktor Cwięk z 
oddz. Gliwice, oraz Bańczyk i 
Anna Wichary ż oddz. Rybnik.

Uczestnicy uroczystości zabie­
rając głos w dyskusji, w imieniu

zakładów i oddziałów przyjęli 
z zadowoleniem nowy regulamin 
współzawodnictwa, określający 
dokładnie formy długofalowego 
współzawodnictwa pomiędzy od­
działami.

Palacz cegielni Rzędówka, Ema­
nuel Wyróbcie wezwał palaczy 
wszystkich cegielni do oszczędza­
nia węgla.

Inż. Stanisław Czech, nawiązu­
jąc do tych punktów współzawod­
nictwa, w których jest mowa o 
oszczędzaniu węgla i obniżaniu 
kosztów własnych zaapelował do 
wszystkich zakładów MBPW 
o rozwinięcie współzawodnictwa 
na odcinku zmniejszenia .zużycia 
węgla.

Koszt produkcji tysiąca cegieł 
byłby o -wiele mniejszy, gdyby 
węgiel zastąpiony został innym 
materiałem opałowym. Tona 
miału węglowego kosztuje obec­
nie 24—27 zł, a używamy go 
kilkadziesiąt tysięcy ton rocznie.

W przemyśle węglowym nato­
miast jest nadmiar szlamu wę­
glowego, którego tona kosztuje 
10 zł, a wartość opałowa wynosi 
5,000 kal. W kilku cegielniach 
przeprowadzono próby zastoso­
wania szlamu węglowego przy

wypalaniu 
używanie 
minimum, 
wacji we 
przyczyni 
sztów własnych, rozwiązania pro­
blemu szlamu węglowego i uzy­
skania poważnych oszczędności.

Gdybyśmy, współzawodnicząc 
o oszczędne zużycie węgla i ob­
niżkę kosztów — starali się w lip- 
cu zużyć, ok. 12 proc, szlamu wę­
glowego i 
zmniejszali 
wego o 5 
w grudniu 
w zużyciu 
7.204 tony, co daje 172.896 zł.
Inż. Czech zaapelował do uczest­
ników uroczystości o wprowadze­
nie w zakładach nowych form 
oszczędności miału węglowego 
przez zastąpienie go szlamem.

Kierownik oddziału produkcyj­
nego w Rudzie Śl. ob. Bednarek 
zgłosił w imieniu 13 cegielń przy­
stąpienie do współzawodnictwa. 
Następnie umowę podpisali: z za­
kładów produkcyjnych Chropa- 
czów przedstawiciele 10 cegielń, 
z Rudy 81. przedstawiciele 12 ce­
gielń, z Mikołowa — 10, z Gliwic 
— 9 cegielń i 1 żwirownia oraz 
z Rybnika delegaci 9 cegielń.

cegły, ograniczając 
miału węglowego do 
Zastosowanie tej inno- 
wszystkich cegielniach 
się do obniżenia ko-

gdybyśmy co miesiąc 
zużycie miału węglo- 
proc., osiągnęlibyśmy 
35 proc, oszczędności 

miału, zaoszczędzając

procentów.
Pracownicy 

interweniowali 
natychmiast. 0- 
świadczono im, 
że pobrane za 
obsługę sumy są 
w depozycie w 
banku. dopóki 
sprawa nie zo­
stanie wyjaśnić 
na. Potem pra­
cownicy inter­

weniowali w 
kilku instytu­
cjach, a potem 
sprawę oddali 
do sądu. Sąd 
Pracy przyznał 
im pobieranie 

procentów. Sąd wojewódzki niedaw 
no stanął na przeciwnym stano­
wisku. Obecnie adwokat zażądał 
rewizji tego procesu.

Spółdzielnia motywuje . odmowę 
wypłacania procentów tym, że nie 
przysługuje to pracownikom spół­
dzielczym, a personel podpisywał 
umowę spółdzielczą. Być może, że 
jest to zgodne z literą prawą, Roz 
patrzymy jednak sprawę z innej 
strony.

Pracownikom „Monopolu“ nie po 
wiedziano przy podpisywaniu urno 
wy ze spółdzielnią, że nie przysłu­
gują im procenty za obsługę. Na 
pewno czują się oni pokrzywdzeni, 
gdyż w innych hotelach nie nale­
żących do spółdzielni wszędzie wy­
płaca się wspomniany dodatek. Czy 
mają dlatego mniej zarabiać, że są 
pracownikami spółdzielczymi? Ró­
wnocześnie w „Monopolu" pobiera 
się 15 proc, dodatek za obsługę. W 
jakim celu pobiera się go, jeżeli 
nie jest wypłacany pracownikom?

Naszym zdaniem, jedyne rozsą­
dne wyjście z tej sytuacji jest al­
bo zmienić umowę prac, spółdziel­
czych (przecież nie jest ona szty­
wna), albo przyjąć pracowników 
„Monopolu" na innych warunkach, 
umożliwiających im pobieranie do­
datku za obsługę. Nie może prze­
cież być tak, aby pracownicy po­
dobnych instytucji zarabiali ina­
czej.

Na wszystkie powyższe uwagi 
posypią się zapewne „sprostowa­
nia“.- Mimo jednak niewątpliwych 
trudności nie możemy znaleźć wy­
tłumaczenia poruszonych niedocią­
gnięć. Przyjmiemy do wiadomości 
tylko takie „sprostowanie", z któ­
rego treści będzie jasno wynikało, 
kiedy ¡ w jaki sposób wspomniane 
niedociągnięcia zostaną usunięte.

(rl)

Hats I 
Monopol

Walny Zjazd

Delegolów Kół 
TPFR w Knlowlcnch

KATOWICE. Zarząd Oddziała 
Miejskiego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w Ka­
towicach podaje do wiadomości, 
że Walny Zjazd delegatów Kół 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 1 lipca 1951 r. o go­
dzinie 9 rano w sali Państwowej 
Filharmonii Śląskiej w Katowi­
cach przy ul. Sokolskiej 2.

Na Zjazd zapraszamy delega­
tów oraz członków Zarządów Kół 
TPPR w Katowicach.

Echa wycieczki

Eliminacje najlepszych zespołów

& (óre «eezms?
Zlocie w Berliniew Hi SwmSowym

KATOWICE, (jm.) W dniach od 
26 do 28 bm. odbywały się w Po­
znaniu eliminacje zespołów arty­
stycznych przed wyjazdem na 
III Światowy Zlot Młodzieży De­
mokratycznej w Berlinie.

Spośród szeregu młodzieżowych 
zespołów muzycznych i chóral­
nych zostały zakwalifikowane na

Hutnicze zespoły artystyczne 

bitną udział w imprezach na 5FOS
KATOWICE. — Przy świetlicach 

i klubach fabrycznych rozsianych 
po całej Polsce zakładów hutni­
czych istnieje około 200 zespołów 
artystycznych w tym 53 zespołów 
orkiestralnych j 136 zespołów ta­
necznych, chóralnych, plastycznych 
itp. Łącznie dały one już w roku 
bież. 793 występy w tym 234 — ta­
neczne, 206 — teatralne, 20 — recy- 
tacyjne, 96 — chóralne i 187 — or­
ki astralne. W ogólnej tematyce 
hutnicze zespoły artystyczne pod­
kreślają bardzo często zagadnienie 
odbudowy Warszawy, wspóipracu-

OWją z miejscowymi Komitetami 
przy organizowaniu imprez docho­
dowych na rzecz Stolicy. Szcze­
gólnie mocno zapisują się swoją 
pracą w okresie ..Miesiąca Budowy 
Warszawy“. Należy tu podkreślić 
że w ramach akcji współzawodnic­
twa SFOS za rok ub. huta ..Flo­
rian" w Świętochłowicach i Cho­
rzowska Wytwórnia 
Stalowych 
wyróżnione 
społc-wą w 
plomu.

Konstrukcji 
w Chorzowie zostały 
specjahsą nagrodą zé- 

poetaci ozdobnego dy

wyjazd z naszego województwa 
dwa: 100-osobowy chór mieszany 
Państwowego Liceum Muzyczne­
go w Katowicach oraz 30-osobo- 
wy dziecięcy zespól akordeoni­
stów świetlicy ZZG przy 
„Karol“ w Orzegowie.

Ponadto Państw. Liceum 
zyczne daje 45-osobowy zespół 
orkiestrálny, który będzie przy­
grywał regionalnym zespołom 
pieśni i tańca w czasie ich wy­
stępów.

Na zakończenie eliminacji za­
kwalifikowane zespoły wzięły 
udział w koncercie w dniu 28 bm. 
w sali Opery Poznańskiej.

Po kilkudniowym wypoczynku, 
wyróżnione zespoły wyjadą w 
dniu 2 lipca na obóz przygoto­
wawczy pod Warszawą, gdzie po­
zostaną aż do 4 sierpnia.

5 sierpnia znajdą się już w Ber­
linie, by walczyć z honorem 
o barwy polskie w konkurencji 
światowej. Zamknięcie III Zlotu 
Młodzieży Demokratycznej na­
stąpić ma 19 sierpnia.

kop.

Mu-

Grupa pracowników przebywająca | 
na wczasach leczniczych w Polanicy- i 
Zdroju wybrała się na wycieczkę do < 
pobliskiego Kłodzka, celem zwiedzenia I 
tego miasta. Wycieczkowicze rekruto- । 
wali się z mieszkańców najrozmait­
szych dzielnic naszego kraju. Mimo 
tego, wszyscy doszli do zgodnych 
wniosków, że Kłodzko jest miastem 
o pięknej architektonice, natomiast 
żaden z wycieczkowiczów — jak Pi­
sza w swym liście do Redakcji — nie widział równie brudnego i zaniedbane­
go miasta, jako przykład — Czytel­
nicy nasi wymieniają główną ulicę 
miasta, po której wiatr niesie całe 
chmury pyłu i śmieci. Z wyglądu tej 
ulicy można domyśleć się, jak wyglą­
dają ulice boczne i mniej „reprezen­
tacyjne"... Większość kamienic po­
siada okna bez szyb, zamiast których 
powstawiane są „materiały zastępcze". Grozę budzi wygląd parku miejskie­
go, na którym pozostały tylko zniko­me ślady jego niedawnej świetności...

Czy kłodzka MRN nie orientuje się, 
że ziemia kłodzka stanowi teren wielu 
wycieczek krajoznawczych, organizo­
wanych nierzadko, daleko poza gra­
nicami tej ziemi? Czy „włodarze“ sto 
licy tej ziemi obojętnie odnoszą się 
do tego, co pomyślą turyści o Kłodz­
ku, jego mieszkańcach i o tych wszyst 
kich, którzy odpowiedzialni są za wy­
gląd miasta? Czy ci ostatni czekają 
może na przyjście Herkulesa, który 
za nich uprzątnie tę stajnię Augia- 
sza? Jeżeli tak — to role tę s ełni | 
Prez. WRN we Wrocławiu, które przy okazji swą „miotłą" zawadzi niewąt­
pliwie i o winnych temu, że piękno 
Ziemi Kłodzkiej przesłonięte zostało czyimś lenistwem i obojętnością...

„15 czerwca Dr. kupowałem cu­
kier w sklepie KSS przy ul. 3 Maja 
róg Słowackiego. Prosiłem o 1 ki­
logram cukru. Podano mi dwie to­
rebki po 0,5 kg. Zażądałem 1 torby 
kilogramowej. Odmówiono ml tego, 
rzekomo ż powodu braku takich 
torebek. Nie umiano również zna­leźć żądanej przeze mnie książki 
zażaleń... Ponieważ miewałem już 
wypadki, że ważono mi po 2 kg cu 
kru w torbach 5 kilogramowych — 
naturalnie brutto — uważam, że 
sprawa ta wygląda nader dziwnie 
i na pewno nie znajdzie uznania w 
oczach tych, którzy powołani są do 
postawienia handlu uspołecznione­
go na właściwym poziomie."

Kierownictwo KSS powinno podejść 
do skrawy samokrytycznie i wydać 
tego rodzaju kontrolowane zarządze­
nia podległemu sobie personelowi, by 
opisane fakty nie powtarzały się!

Rozgoryczeni 

absolwenci
styczniu br., na terenie naszej

Skończyć z, iym !

Niejednokrotnie wskazywaliśmy__________ ____ _____„ na 
fakty, że niektóre placówki handlowe 
opakowują towar, który winien i yć 
ważony netto w taką ilość opakowań 
papierowych, że z jednej strony sta­
nowi to marnotrawstwo papieru, a z 
drugiej strony - konsument otrzymu­
je ilość żądanego towaru ..lżejszą" o 
wagę zbędnego opakowania Widocznie 
nie wszyscy sprzedawcy zgadzają się 
z,wyrażonym przez nas na te prakty­
ki poglądem, skoro notujemy fakt na 
stępujący:

„w 
szkoły ogólnokształcącej, stopnia li­
cealnego zorganizowany został kurs 
pedagogiczny dla uczniów 11 klasy. 
Ponieważ zapowiedziano nam, że kto 
zgłosi się na wspomniany kurs ma 
zapewnione pierwszeństwo w przyję­
ciu do wyższych uczelni o kierunku 
pedagogicznym oraz rozumiejąc inte, 
res naszego Państwa w powiększeniu 
i doborze nowych kadr nauczyciel­
skich — wielu z nas, uczniów 11 kla­
sy zgłosiło się na kurs.

W chwili obecnej trwają egzaminy 
maturalne i pewne, oficjalne czynni­
ki twierdzą, że mimo, zdanego przez 
nas egzaminu, żaden z nas nie do­
stanie świadectwa maturalnego do rę­
ki, natomiast objęci zostaniemy tzw. 
„nakazem pracy“ w szkolnictwie pod­
stawowym, co będzie miało m. in. I 
ten skutek, że w ciągu najbliższych 
2 lat nie będziemy mogli uczęszczać 
na żadna wyższa uczelnię. A przecież 
nie dla czczego tytułu „dojrzałości" 
pracowaliśmy w liceum. Np. ta część, 
która posiada zamiłowanie do pedago­
giki opatia się na zapewnieniach or­
ganizatorów kursu, że droga na ryż- 
szą uczelnie pedagogiczną będzie o- 
twartą. Jesteśmy bardzo tym rozgo-! 
ryczenl..,“ 1

Zacytowany list jest sygnałem alar­
mowym, świadczącym o tym, że nie­
którzy „nadgorliwcy" realizują słusz­
ne1 zarządzenia rekrutacyjne Państwa 
do poszczególnych zawodów, w spo­
sób całkowicie sprzeczny z intencja­
mi tych czynników, które zarządzenia 
te wydały. Nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości, że czynniki wyższe, regulu­
jące dopływ młodych sił do pewnych 
zawodów — nie poleciły wykonawcom 
działać w sposób opisany w liście ucz­
niów Szkoły Ogólnokształcącej st. li­
cealnego w Tarnowskich Górach. Wy­konawcy ci, w pogoni za sukcesami — czynią niepowetowaną szkodę, przez 
podważanie zaufania, jakim cała na­
sza młodzież darzy nasze Państwo Lu­
dowe.

Atmosfera, jaka wytworzyła się w 
tarnogórskiej szkole — winna zostać 
jak najszybciej rozładowana przez'wła 
ściwe czynniki!

Uwadze
Woj. Przcdsięb. 

Komunikacyjnego
Grupa pracowników zakładu prze­

mysłowego w Nowym Bytomiu, za- 
......... co

dO 
po 
nr 
ód

mieszkała w Piekarach — dojeżdża 
dziennie tramwajem nr 8 z Piekar Bytomia, by stamtąd kontynuować 
dróż do miejsca pracy tramwajami 
9 lub nr 11. — Pociągi tramwajowe 
chodzące z Piekar O godz. 6 wzgl. 6.15 
rano składają się przeważnie z wago­
nu motorowego i 1 przyczepki. W re­
zultacie pasażerowie jeżdżą na bufo­
rach. zderzakach, stopniach lid. Pasa­
żerowie ci nadesłali Redakcji nastę­
pujący list,„...zainterpelowanl kontrolerzy zwa 

lają winę na brak taboru. Uważa­
my, że w chwili obecnej można by 
przesunąć część taboru na linię nr 
8 z takiej linii, na których dotąd 
większość pasażerów stanowiła mło­
dzież szkolna, mająca obecnie wa­
kacje. WPK traci na tym sporo, 
gdvż konduktorzy nie są w stanie 
zain kasować opłat za przejazd".

Może ten ostatni argument wywoła 
należytą reakcję ze strony WPK? Opl 
sany stan rzeczy może skończyć się 
nieszczęśliwym wypadkiem. Poza tym, 
największe nasilenie ruchu na wspom 
nianei linii ma miejsce pomiędzy go­dzinami 6—7.30 rano Przy dobrych 
chęciach na pewno na ten krótki o- 
kres będzie można przesunąć klieg 
przyczćpek z innych Unii.
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• W każdą środą podczas tre­
ningów lekkoatletycznych „Ogni­
wa“ Bytom, które odbywają się na 
stadionie „Kolejarza“ o godz. 18, 
wszyscy chcący zdobyć odznaką 
SPO m°gą sie zgłaszać do odbycia 
próby w trój boju lekkoatletycz­
nym. (ros)

PROGRAM ISobota, 30 czerwca 1951 r.
Dzienniki- 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00, 

20.00, 23.00.
5.10 — Audycja dla wsi; 5.20 — Kon­

cert dla świata pracy; 6.05 — Pieśni 
masowe; 6.15 — Muzyka; 7.00 — Mu­
zyka; 8.00 — Chóry radzieckie; 8.30'— 
,,Letni obozy i wczasy“; 8.50 — Mu­
zyka słowiańska; 9.50 — Utwory 
skrzypcowe; 10.15 — Koncert; 10.55 — 
Fragment powieści; 11.13 — Muzyka i 
aktualności; 12.15 — Piosenki; 12.30 — 
Audycja dla wsi; 12.45 — Na swojską 
nutę; 15.30 — Koncert dla świetlic 
dziecięcych; 16.20 — Koncert rozryw­
kowy; 17.05 — Muzyka radziecka; 17.15 
Z kraju i ze świata; 17.45 — Zycie i walka F. Dzierżyńskiego; 18.00 — 
,,Dawna muzyka polska“; 18.35 — Fe­
lieton; 18.45 — Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia; 19.00 — Sprawo­
zdanie z Kongresu Nauki; 19.20 — Mu­
zyka rozrywkowa; 20.30 — Muzyka- ta-

Rekord! ziíci i mistrzowie nee starcie

Dziś początek

Śląska w lekkoatletyce 

Wstęp na boisko bezpłatny

il

Sfietez ligowy
Ogniwo Bytom — 

Włókniarz Kroków 

dziś o godz. 18
.BYTOM (zbol). Jedenastka bytom 

skiego Ogniwa rozegra w dniu dzi­
siejszym (sobota 30 bm.) w Krako­
wie mecz o mistrzostwo I Ligi pił­
karskich mając za przeciwnika 
tarnt. Włókniarza. Zaznaczyć nale­
ży. że bytomiacy przed dziesięcioma 
dniami pokonali na własnym bois­
ku krakowian 3:0. Ślązacy do spot­
kania tego wystąpią w składzie: 
Skromny, Kubiak, Cichoń, Strze- 
wiczek. Grochowski, Lelonek, Wiś­
niewski. Wieczorek. Mo skocz, Ku­
lawik i Cechelik, Rezerwowi — Ko­
cz a pski i Czypionka.

Urlopy i zwolnienia 

dla studiujących pracowników

Gwardia wygrała 

turnie: piłkarski

„SSsai. Si rakowa“
KRAKÓW (zbol). Z okazji ,,Dni Kra­

kowa“, rozegrany został w ub. czwar­
tek turniej piłkarski z udziałem ligo­
wych drużyn krakowskich. Pierwsze 
miejsce w turnieju i puchar przecho­
dni MRN zdobyła jedenastka Gwardii przed Włókniarzem 1 Ogniwem.

Wyniki poszczególnych spotkań by­ły następujące:
Gwardia — Ogniwo 3:0 (0:0). Bramki 

dla zwycięzców zdobyli Gracz, Kohut 1 Kotaba.
Gwardia — Włókniarz 0.0.
Włókniarz — ogniwo 1:0 (1:0). De­

cydująca o mistrzostwie bramka pa- dła ze strzału Parpan a II.
Mecze turniejowe rozgrywane były 

2 x 15 minut. Spotkaniom przyglądało się ponad 6 tys. widzów.

Piłkarze CWKS wyeliminowani 

z rozgrywek o Puchar Polski 

Kolejarz Warszwa wygrał 3:0 (1:0)

WARSZAWA. W powtórzonym 
meczu piłkarskim o Puchar Polski 
(poprzedni zakończył się wynikiem 
remisowym 2:2) Kolejarz Warsza­
wa zwyciężył CWKS 3:0 (1:0).

Kolejarz wygrał zasłużenie, będąc 
zespołem lepszym, szczególnie w li­
niach defensywnych. Atak zwycię­
zców. mimo strzelenia trzech bra­
mek, zagrał b. słabo, a bramki pa- 
dły raczej z błędów obrony wojsko 
wych. Najl-pszą formacją zwycię- 

- ticów była trójka pomocy, której 
przede wszystkim zawdzięcza Kole- 
jl$z zwycięstwo. Obrońcy skutecz- 

♦Wr rozbijali chaotyczne ataki woj­
skowych.

W CWKS zawiódł atak. Napast­
nicy nie potrafili wyrobić sobie 
dogodnych pozycji do strzału, gu-

KATOWICE (X). Najlepsi lekkoatle­
ci Śląska w sobotę i w niedzielę wal- 
czvć będą na boisku Stali w Katowi­
cach o tytuły mistrzów okręgu. Pro­gram zawodów przewiduje konkuren­
cje: SENIORZY: biegi — 100, 200, 400, 
800, 1500, 5000, 110 plotki, 400, oraz szta 
fety 4 x 100 i 4 x 400, wszystkie rzuty 
1 skoki. SENIORKI walczyć będą o ty­
tuły w biegach na 60, loo, 200, 500, 80 
pi. w sztafetach 4 x 100, 4 x 200 oraz w 
rzutach i skokach.

W sobotę, w pierwszym dniu mi­
strzostw, rozegrane zostaną następują­
ce konkurencje: KOBIETY — przed- 
biegi na 60 i 100, sztafety 4 x 100 oraz 
skok wzwyż, rzut dyskiem i grana­
tem. MĘZCZYZNI przedbiegi 100, 800, 
110 pł„ sztafety 4 x 100 oraz trójskok, 
kula, dysk i granat. W sobotę mistrzo­
stwa rozpoczną się o godz. 16, dokoń­
czone zostaną w niedzielę. Początek drugiego dnia mistrzostw wyznaczono 
na godz. 0 rano.

Na tegoroczne mistrzostwa okręgu 
społeczna sekcja lekkoatletyczna przy 
WKKF — mimo znacznych kosztów 
jakie pochłania organizacja zawodów 
— chcąc umożliwić jak najszerszej ma 
sie oglądanie czołowych lekkoatletów 
Śląska, postanowiła nie pobierać o- płat za wstęp. Mamy nadzieję, że boi­
sko Stali zapełni się tym razem po 
brzegi tym bardziej, że na trasie nie 
zabraknie nikogo z najlepszych za­wodników.

Najbardziej interesujący wszystkich 
start Czołowych zawodników Polski, 
jak Kiszki i Bregulanki. którzy w ze­
szłorocznym sezonie ustanowili nowe 
rekordy Polski oraz reprezentantów 
Polski wilczka, Praskiego, Kuźmickie­
go i Gratki. Ten ostatni Xv czwartek 
ustanowił nowy rekord Polski na 200 
m plotki. Należy się liczyć, że i na za­
wodach mistrzowskich osiągnie dobre 

bili się w sytuacjach podbramko­
wych, strzelali słabo i nie celnie. 
W pomocy wyróżnił się Orłowski, 
z obrońców lepszy był Sobkowiak. 
Stefaniszyn nie ponosi winy za 
puszczone bramki.

Mecz prowadzony był w szybkim 
tempie, jednak nerwowa gra obu 
zespołów wpłynęła na obniżenie po 
ziomu spotkania. Kolejarz miał 
przez cały czas lekką przewagę, był 
zespołem szybszym. Prowadzenie 
zdobył w 12 min. Popiołek po ład­
nej akcji całęgo ataku. W 52 min. 
Łącz podwyższył wynik na 2:0; a 
w 5 min. później Strojny ustalił 
wynik meczu.

Zawodom przyglądało się 20 tys. 
widzów. Sędziował Cober ze Ślą­
ska.

rezultaty w swej specjalności, miano­
wicie w biegu na 40(1 m.Lekkoatletyka śląska w kategorii 
mężczyzn zrobiła wyraźne postępy. Ze 
szloroczni juniorzy w wielu wypad­
kach osiągnęli poziom i mogą śmiało 
rywalizować ze starszymi zawodnika-

Z turnieju tenisowego w Sopocie
Licis przegrał z Kowalczewskim 

a Kwiatek pokonał Bratka

SOPOT. W środę po południu ro­
zegrano dalszych 12' spotkań elimi­
nacyjnych klasyfikacyjnego turnie- 

I ju tenisowego. Niespodzianką było 
1 łatwe zwycięstwo Kwiatka nad roz­
stawionym w rozgrywkach Brat­
kiem 6:2. 7:5.

I Do stanu 4:1 w drugim secie 
Kwiatek panował na korcie, mając 
szereg efektownych zagrań przy 
siatce. Następnie jednak zaczął 
grać nieregularnie, popełniając sze­
reg prostych błędów. Przy stanie 
5:4 Kwiatek miał trzykrotnie piłkę 
meczową, której nie potrafił wyko­
rzystać. Ostatecznie wygrał seta 
7:5. Po tym zwycięstwie Kwiatek 
uplasował się na pierwszym miejscu 
w VIII grupie.

Zwycięzcą II grupy został Olejni- 
szyn, IV — Buchalik. a VII — 
Niestrój. W pozostałych grupach, 
gry nie zostały jeszcze zakończone.

A oto wyniki ciekawszych spot­
kań rozegranych w środę po połu­
dniu:

OlejniezynMrokowski 6:3, 6:2, 
Buchalik — Piotrowski 6:0. 5:7. 6:2, 
Licis — Korneluk 6:2, 6:4, Niestrój- 
Borowczak 6:2, 6:2, Kwiatek — Bra­
tek 6:2, 7:5, Romaniuk — Kramer 
6:1. 6:1.

We czwartek przed południem ro­
zegrano 6 dalszych spotkań elimi­
nacyjnych. Niespodzianką była po­
rażka Llcisa z Kowalczewskim 1:6, 
5:7. Licis zagrał słabiej niż w me-

Rekordowy przelot 

pilota szybowcowego 
z Katowic do Szczecina

SZCZECIN. Pilot Aeroklubu Ślą­
skiego Makula na szybowcu typu 
„Mucha“ dokonał przelotu długości 
470 km z Katowic do Szczecina. 
Lot trwał 7.5 godz. Makula osiągnął 
średnią. Szybkość około 61 km/godz. 
Makula dokonał przelotu docelowe­
go do Warpna (odległość 500 km), 
ale burza zmusiła go do lądowania 
w Szczecinie.

istrzostw

mi. U kobiet sytuacja jest odmien­
na. wiele zeszłorocznych juniorek zre­
zygnowało z kariery zawodniczej 1 
powstała pewna luka w kadrach.

Niemniej mistrzostwa kobiece zapo­
wiadają się też ciekawie, start Piwo- 
warównej stoi pod znakiem zapyta­
nia, gdyż utalentowana ta zawodnicz­
ka zraniła sobie nogę. Kuźmicka, Pa- 
jerowa, Flakowicz, Galusówna osią­
gnęły już w tym sezonie dobre wyni­ki. Przypuszczamy, że mistrzostwa 
stać będą na dobrym poziomie o ile 
doplsze bieżnia.

czu z Tłoczyńskim, nie atakował, 
trzymając się cały czas głębi kortu. 
Na skutek porażki Licisa o zwycię­
stwie w VI grupie zadecyduje spot­
kanie Tloczyński—Korńeluk.

Dalszymi niespodziankami było: 
wygranie przez Jelonka seta w 
spotkaniu z Chytrowskim oraz 
zwycięstwo Römaniuka nad Borow, 
czakiem 4:6, 8:6, 6:0.

A oto wyniki pozostałych gier: 
Kowalczewski — Licis 6:1, 7:5, To­
maszewski (Poznań) — Faron 6:1, 
6:1, Chytrowski — Jelonek 6:8, 6:2, 
6:2, Romaniuk — Bor o w czak 4:6, 
8:6, 6:0, Dembski — Sawaszkiewicz 
6:2, 6:4, Sebrela — Kanikowski 6:3, 
6:2.

Wobec licznych zapytań ze strony 
czytelników o porady w sprawie zwol­
nień i urlopów dla studiujących, u- 
mieszczamy obecnie całokształt prze­
pisów w tej sprawie.

URLOPY NA EGZAMINY
Zasadnicze źródło przepisów w spra 

wie urlopów pracowniczych na do­
kończenie nauk zawiera okólnik nr 24 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 3 li­
stopada 1949 (Monitor Polski Nr A — 
86 poz. 1063). Okólnik ten postanawia 

'm. in., że pracownicy zatrudnieni w 
urzędach, zakładach i instytucjach państwowych, kształcący się równo­
cześnie w szkołach podstawowych, li­
ceach ogólnokształcących i zawodo­
wych oraz wyższych szkołach zawodo­
wych i szkołach akademickich, mogą otrzymywać płatne urlopy okoliczno­
ściowe dla przygotowania się i przy­
stąpienia do egzaminów:

1) w szkołach podstawowych 7-kla- 
sowych i typu licealnego: na doroczne 
egzaminy (do następnej klasy) — do 
7 dni, na końcowe egzaminy w danej 
szkole — do 14 dni;

2) w szkołach wyższych: na egzami- i 
ny na kursie wstępnym i w następ­
nych latach prócz ostatniego roku — ¡ 
do 14 dni — łącznie w ciągu roku, na ' 
egzaminy w ostatnim roku studiów — 
do 21 dni — łącznie w ciągu roku, na ' 
egzaminy w ostatnim roku studiów, 
łącznie z egzaminem na stopień nau­
kowy — do 28 dni — łącznie w ciągu . 
roku.

Przy udzielaniu urlopu każdorazo­
wego należy mieć na względzie moż­
liwości służbowe. Udzielenie Urlopu - 
nie może uzasadniać wniosków o do­
datkowe kredyty na zwiększenie eta­
tu osobowego. Do dni urlopowych za­
licza się również niedziele i święta, 
o ile przypadają w okresie udzielone­
go urlopu.

Dla przygotowania się do egzaminu 
z danego przedmiotu lub grupy przed 
miotów egzaminacyjnych urlop oko­
licznościowy może być udzielony pra­
cownikowi tylko raz. Dla przystąpie­
nia do powtarzanego egzaminu należy 
zwolnienie pracownika od zajęć ogra­
niczyć do czasu niezbędnego dla zło­
żenia samego egzaminu. Władza udzie 
lająca urlopu powinna sprawdzić, czy 
poprzelni urlop okolicznościowy nie 
był udzielony na ten sam egzamin.

Czasu okolicznościowego urlopu eg­
zaminacyjnego nie wlicza się do przy 

neezna; 21.15 — ,,Z biegiem Wisły i 
Odry"; 22.00 — Koncert; 22.30 — Mu­
zyka taneczna; 23.17 — Koniec audycji.

PROGRAM II
Dzienniki: 5.05, 6.00, 7.55, 17.00, 20.00, 

23.00.
5.10 — Audycja dla wsi; 5.20 — Kon­cert dlą świata pracy: 6.15 Muzyka 

ludowa; 6.50 — Płyty; 7.15 — Muzyka; 
8.00 — Muzyka; 8.30 — Letnie obozy 
i wczasy; 8.55 — Komunikaty; 13.15 — 
Audycja dla wsi; 13.30 — Muzyka pol­
ska; 13.55 — Koncert solistów; 14.30 — 
Proza: 14.50 — Koncert; 15.30 — Kon­
cert dla świetlic dziecięcych; 16.05 — 
Z doświadczeń wielkiego przyjaciela; 
16.20 — Wiadomości ze Śląska; 16.30 — 
Trybuna radiosłuchacza; 16.40 — Do­kąd się wybierzemy; 17.05 — Repor­
taż; 17.15 — Pieśni Maliszewskiego; 
17.35 — Koncert; 13.00 — Odcinek po­
wieści; 18.15 — Ludzie Sześciolatki; 18.30 — Koncert życzeń: 19.00 — Spra­
wozdanie z Kongresu Nauki: 19.25 — 
Audycja literacka; 20.30 — „Przy so­
bocie po robocie"; 21.30 — Koncert; 
22.00 — Muzyka i aktualności: 22.30 — 
Muzyka taneczna; 23.10 — Koncert; 
0.02 — Koniec audycji.

sługującego pracownikowi urlopu wy­
poczynkowego.

Powyższe wytyczne obejmują rów­
nież pracowników szkolących się na 
kursach specjalnych, obejmujących 
przedmioty związane z dziedziną pra­
cy danego pracownika, jeżeli czas 
trwania tych kursów wynosi co naj­
mniej 6 miesięcy.

Wymiar płatnego urlopu okoliczno­
ściowego dla tych pracowników po­
winien być przyrównany do wymiaru 
urlopu dla pracowników — uczniów 
szkół podstawowych 7-klasowych i ty­
pu licealnego na egzaminy doroczne 
tj. ma wynosić — do 7 dni. Pracow­
nicy, uczęszczający na Uniwersytety 
Powszechne, korzystają z analogicz­
nych urlopów, jak uczniowie szkół 
podstawowych 1 licealnych.

ZWALNIANIE NA WYKŁADY 
I ZAJĘCIA SZKOLNE

Także pismo "okólne nr 2 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 31 maja 1950 r. 
w sprawie wykonania postanowień u- 
stawy o socjalistycznej dyscypliny 
pracy (Monitor Polski Nr A — 66 poz. 
776) reguluje sprawy zwalniań na wy­
kłady. W szczególności okólnik ten po 
stanawia, że pracownicy urzędów, in­
stytucji i1 przedsiębiorstw uczęszczają­
cy do szkół wyższych, zawodowych 1 
akademickich winni być zwalniani z 
części dnia pracy, na okres łącznie 
nie dłuższy niż 14 godz. tygodniowo. 
W celu uzyskania zwolnienia pracow­
nik powinien przedstawić kierowni­
kowi zakładu zaświadczenie Dziekana­
tu lub Dyrekcji Szkoły, zawierające 
wykaz obowiązujących w danym 
kwartale wykładów, ćwiczeń lub se­
minariów, odbywanych w czasie go­
dzin pracy pracownika. Kierownik za­
kładu- wyda na piśmie decyzję waż­
ną każdorazowo na jeden kwartał. W 
razie stwierdzenia, że pracownik wy­
korzystał udzielone mu zwolnienie dla 
innych celów, zwolnienie należy cof­
nąć i w stosunku do winnego zasto­
sować rygory, przewidziane w usta­
wie o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy.

W ten sam sposób należy także zwal 
nlać pracowników uczących się w 
średnich szkołach dla dorosłych, z tym jednak, że łączny okres zwolnię 
nia nie powinien przekraczać 6 godzin 
tygodniowo.

W przypadku delegowania pracow­
nika na kursy podnoszące kwalifika­
cje zawodowe pracownika, gdy kursy 
te odbywają się częściowo w godzin 
nach pracy . pracownika, zwolnieni z 
odpowiedniej części pracy należy u- 
dzlelać na piśmie na cały okres trwa­
nia kursu.

Postanowienia powyższe nie naru­
szają obowiązujących przepisów o u- 
dzlelaniu urlopów okolicznościowych 
na okres egzaminów.

WAŻNE DLA WYKŁADOWCÓW
Cytowane pismo okólne reguluje ró­

wnież sorawę zwolnień dla wykładów 
ców. Postanawia bowiem m. in że pracownicy pełniący funkcje wykła­
dowców w średnich szkołach. zawodo­
wych, wyższych szkołach zawodowych 
i akademickich, jak również w szko­
łach partyjnych oraz na kursach za­
wodowych. organizowanych przez Par 
tię, Prezydium Rady Ministrów. CUSZ 
lub Ministerstwo właściwe dla zakła­
du pracy zatrudniającego pracownika, 
winni być zwalniani na czas wykła­
dów i innych zajęć szkolnych, przy­
padających w czasie pracy pracowni­
ka. Zwolnienie następuje na podsta­
wie pisemnej decyzji kierownika za­
kładu, ważnej do odwołania, .powzię­
tej przy uwzględnieniu wymagań służ 
by w miejscu pracy pracownika.

osmsn 'wwswswBw wsws
Pracownicy poszukiwańh

TE( UNIKA BUDOWLANEGO Z KWALIFIKA­
CJAMI, ENERGICZNEGO NA STANOWISKO 
ZAS’i KIEROWNIKA TECHN. przyjmie zaraz 
SPÓŁDZIELNIA PRACY REMONTOWO-BU­
DOWLANA, CHORZÓW, UL. DĄBROWSKIE- . 
GO 36. Wynagrodzenie wg.. umowy żbior. prac 
bud. (11—I grupa uposaż.) 491-kr)
FARBIARZA DO FARBIARNI I PRALNI CHE­
MICZNEJ poszukujemy. Zgłoszenia: SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY FARBIARNIA I PRALNIA 
CHEMICZNA, BIURO PERSONALNE — Czę­
stochowa I, Aleja 7. (492-kr)
SZEŚCIU ST. KSIĘGOWYCH I TRZECH ML. 
KSIĘGOWYCH zaangażuje natychmiast DY­
REKCJA PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA W 
SZCZAWNIE ZDROJU, POWIAT WAŁBRZYCH 
UL. SIENKIEWICZA nr 5. Mieszkanie zapew­
nione. Warunki pracy i płacy do omówienia.

(497-kr)

SPRZEDAM samochód osob. 
„Fiat 1500" sześciocylindro- 
wy, czterodrzwiowy, stan 
dobry. Dobrodzień, Hotel 
„Polonia", tel. 257, godz. 16 
do 17. 2651g

DKW SB 500 silnik lub jego 
części kupię. Luchter. Kra­
ków. Kazimierza Wielkiego 
89 Tel. 224-25. 494-kr
KUPIĘ dyferencjał z kar- 
dánem do motocyklu BMW 
750 cm3 (Sachara). Tel. 31-06.

2682g
SREBRO (złom) w każdej 
formie 1 ilości kupuje Wy­
twórnia Wyrobów Srebr­
nych CPLiA Warszawa, 
Świerczewskiego 102. 493-kr
KUPIĘ powiększalnik foto­
graficzny. Laub Edward, 
Wałbrzych, Psie Pole 12.2483g

eneatoimieiimuiiie iminii
Nauka i sztuka

TRZYMIESIĘCZNE nowo, 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź • 
skrytka 163. 398kr
«■Hiwiwi»*iiwe*nwiMgie®m»
i ¿Kuby I kradzieże

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową nową na nazwisko 
Pacult Małgorzata. Mysło­
wice. 2690g
SKRADZIONO zaświadcze­
nie rejestracji wojskowej 
RKU Katowice, legitymację 
ZZH, legitymację ZMP le. 
gity mac ję SP, przepustkę 
fabryczną. Lisoń Alojzy, 
Mysłowice. 2686g

ZGUBIONO książkę wojsko­
wa RKU Katowice na na­
zwisko Śmietana Karol. Szo 
pienice. 2687g

ZGUBIONO legitymację ZZPU, dowód tożsamości, 
kartę meldunkową, zaświad 
czenie pracy oraz inne do­
kumenty. Piaskowski Sta­
nisław, Wroclaw. 2670g

ZGUBIONO legitymację ko­
lejową Nr 509098. Hajduła 
Wanda, Chrząstowice, pow. 
Olkusz. 2669g

SKRADZIONO książkę woj­
skową RKU Pszczyna, kar­
tę meldunkową, kartę ro­
werową, zaświadczenie tym 
czasowe Śledziona Adolf, oraz książkę deputatu wę­
glowego na nazwisko Klim- 
za Franciszek. Zawiść, pow. 
Pszczyna. 2668g

ZGUBIONO przepustkę sta­
ła Nr 01456 kop. Dymitrow, 
legitymację Związku Za­
wodowego Nr 27126 na na­
zwisko Kiene» Günter, By­
tem. 2648g

REDAKCJA „TRYBUNY ROBOTNICZEJ przyj­
mie WYKWALIFIKOWANYCH KOREKTO­

RÓW I WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI 
ze znajomością stenografii Zgłaszać należy się 
w SEKRETARIACIE REDAKCJI „TRYBUNY 
ROBOTNICZEJ". KATOWICE, ul. MICKIEWI­
CZA 9 w godz od 9 do 17 (60/B)

Mieszkania

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-po 
Rojowe w Opolu na 2 poko­
jowe w Katowicach wzglę­
dnie Bielsku. Zgłoszenia: 
Opolski Dziennik Zachod­
ni — Opole. Stalina 26 pod „101315". 2681g

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Czapla 
Tadeusz, Sosnowiec. 2678g I

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zaw. Met. 66200 na nazwi­
sko Gerlich Ginter. 2679g

DYREKTOROWI szpitala w 
Kędzierzynie doktorowi 
Władysławowi Opolskiemu 
oraz drowi Kazimierzowi 
Hałgasowi za szczęśliwie 
przeprowadzoną operację, 
również siostrom za trosk­
liwą opiekę składają naj­
serdeczniejsze podziękowa­
nie Antoni Stach i Włady­
sław Michalski. 2496g

Wolne posady

TECHNIK DENTYSTYCZ­
NY samodzielny, w kauczu­
ku, metalu i masach pla­
stycznych poszukiwany od 
1 sierpnia. Szalczyńskl, den 
tysta, Rogoźno (Wlkp.), ul. 
Poznańska 21. 495-kr

MONTERA samodzielnego 
na centralne ogrzewanie 1 
wodą przyjmie ,,Łącznik", 
Katowice, Młyńska 16. 2601g 
winne i eiieeiMMi.iiiMi*ugniiiet

Sprzedaże

TRZYPOKOJOWE mlesz 
kanie — gaz, łazienka — 
w Zabrzu zamienię na 
takież dwu pokojowe w 
Katowicach. Zgłoszenia 
od 15.30—17. tel. 358-22.

62B

ZGUBIONO legitymację 
szkolną STZN Katowice, 
na nazwisko , Frączek Le­
sław. Katowice Ligota.

2680g

SPRZEDAM parcelą w Wi­
śle. Urbańczyk Eugeniusz, 
Łódź, Bank Narodowy. 2653g

Redaguje Kolegium Redakcyjne. Redakcja Kato- 
wice, ul Młyńska nr 9 - Telefon centralny 309-73. 
wewnętrzny sekretariat 001. kronika 005, telefon 
nocny 003 wyd .Wieczór" 004. dział sportowy 007. 
naczelny redaktor: 311-84. Rękopisów nadesła­
nych nie zwraca ale. - Przyjmowanie stron mię­
dzy godz na V. — 12 codziennie Za Dział Ogłoszeń 
redakcja nie blerze odpowiedzialności.

Wydawca: ..Czytelnik" Delegatura Katowice, ul 
3 Mata 12 — 'elefon centralny 309-73.

Prenumerata miesięczna 4 zł 05 gr, kwartalna - 
12 zł 15 gr. półroczna - 24 zł 30 gr. roczna — 48 zł 
60 gr PKO Katowice 111-4950:110, PPK „Ruch".

Dział Prenumeraty Miejscowej PPK „Ruch" Ka. 
towicc 3 Maja 28 - tel. 336-30.

Dział Prenumeraty Pocztowej PPK „Ruch" Ka­
towice 3 Mata 23 - tel. 311-13.

Biuro Ogłoszeń: Katowice, ul. Mickiewicza I. 
telefon 381 06 PKO Katowice m-4830/110.

Drukuje: Drukarnia Nr O Spółdzielni Wyd Ośw. 
„Czytelnik". Katowice, ul. 3 Maja 12, telefon 309-73 
(wewn. 081 I 308-01. R-2-11613

MIESZKANIE 5 pokoi kom­
fort Zabrze centrum za­
mienię na podobne przy 
stacji linii kolejowej Kato­
wice - Tychy. Wiadomość 
Zabrze, telefon 29-47 w go­
dzinach 18-21. 2689g
ZAMIENIĘ pokój kuchnia 
Chropaczów na takie same 
wzgl. 2 pokoje kuchnia Ka 
towice, Chorzów lub okoli­
ca Katowic. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Katowice, Mic­
kiewicza 9 „1403". 2671g

Pokoje

POKOI komfortowy gaz, 
elektryczn., centr. ogrzewa­
nie z używaniem łazienki, 
osobne wejście cmtrum 
Bielska zamienię na Kato­
wice lub okolice. Zgłosze­
nia Katowice, Mickiewi­
cza «. „Pilna". 2639g

ZGUBIONO legitymację i 
ZZPST Katowice, przepust- ; 
kę do Zakładów CZPM Ka \ towice. Ochot Konrad, Ka- , 
towice. 2672g i
ZGUBIONO legitymację I 
ZZPPO Nr 067284. Babljczuk i 
Helena, Bytom, Piekarska, i 

2682g I
ZGUBIONO legitymację 
ZZG Kopalni Rokitnica. 
Ledwlg Antoni, Rokitnica. 

2682g
ZGUBIONO legitymację 
ZZPIS, zaświadczenie woj­
skowe 399.16 WKR Tarnow­
skie Góry. Szymacha To­
masz Tarnowskie Góry.

2682g

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową RKU Kraków Mia­
sto. Kosiec Władysław, Pie­
kary Śląskie. 2682g
UNIEWAŻNIAM 
legitymację ZZP 
zwlsko Sobota
Opola,

FRYZJERZY! Brzytwy, no­
życzki, maszynki zwykłe 1 
elektryczne' do strzyżenia 
ostrzv. naprawia Szlifiernia 
. Szybkość", Katowice, Ko­
ściuszki 68. 2641g

Różne

PROFESOROWI Dr Bros- 
sowi, Dr Pejkertowi za 
pomyślne przeprowadzenie 
ciężkiej operacji, oraz per­
sonelowi Oddz. Chirurgicz­
nego z Siostrą Pelagią na 
czele za ofiarną 1 troskliwą 
opiekę gorące podziękowa­
nie składa Wincenty Soko­
łowski, Rybnik. 2688g

ZA przyczynienie się do u- 
rządzenlą pogrzebu drogie­
go męża, ojca, łp. Stanisła­
wa Bryły, Zarządowi ZNP, 
kolegom, koleżankom, Kacz 
marczykowl, KoźCe, dzie­
ciom, znajomym, przyjacio­
łom za wzruszające odczu­
cie naszej straty składamy 
najserdeczniejsze podzięko­
wanie. Zona — Dzieci.

<6828

TABELA WYGRANYCH

I Krajowe; Loterii Pieniężnej 

6-ty dzień ciągnienia 2-go rzutu

Wygrane po 20.000 zł padły na
Nr Nr 4450 70843 206243.

Premia 13.000 zł padła na Nr 
152687.

Wygrane po 10.000 zł padły na 
Nr Nr 42444 182082.

Wygrane po 5.000 zł padły na 
Nr Nr 51735 122830 145098 200355.

Wygrane po 2.000 zł padły pa 
Nr Nr 16146 16448 17383 24700 25757 
43856 52536 52894 73868 77751 80976 
83455 11Ö965 137056 182820 192229 
218727 234252 238658 238999.

Wygrane po 1.000 zł padły na 
Nr Nr 132 1718 6430 7192 15853 22415 
31668 32913 36338 37931 40976 42336 
43132 43177 43890 48409 49120 51599 
51831 53436 57081 59131 59661 60663 
67427 70053 80914 83682 86575 93697 
97641 104875 108093 109152 111641
115824 117791 117879 121032 123899
129164 131709 132378 133282 133633
137686 138789 132624 140027 142394
144422 148542 155837 156629 163313
165370 167949 170131 170934 171690
173819 175774 177634 179470 184328
184970 186990 189901 193745 199387
207651 208780 209990 211562 215829
219272 219580 223437 223553 226897
233053 237609 237665 242672 244054

„244259 245974.
Wygrane po 400 zł padły na 

Nr Nr 235 1403 5211 8558 9396 10836 
11560 13574 14538 16074 16732 18116 
19367 20739 21816 21870 22838 23522 
24463 25928 26664 28183 29935 30062 
33054 33854 33931 34336 34511 34577 
37239 37371 46469 50490 51645 52006 
52339 53606 54800 55646 56960 57692 
58275 59626 611293 63329 63401 64331 
69292 69421 70074 70311 74084 76555 
81795 84590 86790 88102 88930 91307 
92003 93201 94520 95563 100214 103146 
104693 107523 108281 110163 110674
111486 114494 114635 114953 117798. 
124440 125855 125995 128063 129576
130197 132028 132237 134416 135762
136494 136630 138860 138924 141138
14165-1 142069 142499 145954 146514
148766 147774 14817? 151003 156461
156842 160546 161382 162217 164956
166367 172529 174627 177097 182253

183243 184777 187091 188326 189677
189807 194358 196728 19684.1 197690
200568 201130 201188 203102 206192
207277 209754 209792 212049 212078
212765 213623 214315 215654 216316
217027 217842 218139 222136 222428
224407 229888 234174 235792 245817 •
245819.

Wygrane po 200 zł padły na 
Nr Nr 1004 2406 4229 4542 7251 7373 
9250 9522 13552 14185. 14230 14386 
144465 15208 1677-5 17037 17277 1733Ó 
17966 20566 22909 23718 23996 24029 
24065 24673 26054 27405 28305 29391 
29980 31399 31849 32284 35893 37182 
38477 39691 39575 40959 41354 43071 
43483 44020 49753 50635 51000 51751 
51837 52346 52566 53370 53819 53820 
56521 56958 57519 57610 59542 60638 
60845 60910 611.38 61170 61943 62258 
62261 63762 67777 68147 70088 71138 
71872 72966 73251 74227 74835 75161 
7759.8 78502 81536 81702 83123 83538 
85378 37926 88232 88930 90066 90699 
93480 93701 933.23 103844 105891
106212 106262 106401 107169 108103
108369 108580 108774 109385 110522
110792 110834 111339 112016 112309
1126/3 112632. 113859 113991 114941
116598 116909 117772 117925 118819
120688 122603 122651 122884 123933
124873 126699 128773 130429 132106
132268 134049 134231 134301 134629
135168 136945 .138027 138622 139836 
140119 140313 140505 141940 141982
142140 142582 143566 144272 144292
147274 147348 148064 148103 148393
148501 149123 149148 152167 152954
153332 156317 156951 158702 160991
161329 163551' 163940 164598 165353
165387 167994 172209 172617 173359
¡7381) 174960 176372 176960 179145
179945 180463 180540 182347 182748
183167 183184 184157 185270 186278
183409 192754 198140 199264 199291
202049 202472 202784 203505 208200
210339 211097 211448 213240 213497
215822 215902 216733 217063 217945
219714 221348 221696 222768 223678
22429' 224624 228519 228807 23961»
230722 231628 232106 233703 235417
236105 237170 241090 241276 242798
244325 2445# WM. 245092 249723,
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Z Opery Śląskiej

NAPÓJ MIŁOSNY“

Opera komiczna G. Donizettiego

Współczesny Rossiniemu 1 Bellinie- 
mu jest Gaetano Donizetti wraz z ty­mi ostatnim wielkim przedstawicielem 
włoskiej opery w starym stylu, stylu 
wykształconym w ojczyźnie belcanta 
przez wieki, gdzie właśnie piękny 
śpiew sam dla siebie był celem i 
gdzie dla śpiewu i dla popisu śpiewa­
czego poświęcano częstokroć sens 1 prawdę dramatyczną utworu scenicz­
nego. W twórczości tych trzech wiel­
kich kompozytorów zamyka się wszy­
stko najlepsze, co wniosła stara ope­
ra włoska do światowego repertuaru 
operowego. Ideały starych mistrzów 
włoskich — piękno melodyki, jej 
wdzięk, śpiewność wokalna — będą zresztą 1 nadal ideałami wszystkich 
wielkich twórców operowych aż po dzień dzisiejszy, z tym tylkOj te kom 
pozytorzy późniejsi będą ograniczać 
wybujałości i przerosty wokalistyczne 
na rzecz pogłębionej prawdy drama­
tycznej, będą pomysły swoje szlifo­
wać dłużej, ich twórczość ilościowo 
przedstawiać się będzie jednak w do­
robku życiowym skromniej.

Bo żaden z kompozytorów po Do- nizettim nie osiągnął już tej niepraw­
dopodobnej cyfry 70 oper napisanych 
w ciągu swego życia. Był on zresztą 
jedynym w 19 w. tak płodnym kom­
pozytorem, a i w ogóle w historii mu­
zyki jednym z nielicznych, którzy z 
taką rozrzutną łatwością i swobodą 
snuli swoje pomysły i tak szybko je 
zapisywali. Co prawda spośród owych 
70 oper przetrwało do naszych czasów 
jako dzielą nadal żywe, tylko dwie 
opery poważne — „Łucja z Lammer- 
mooru“ i „Faworyta", a z ąner ko­
micznych trzy — znany nam „Don 
Pasquale“, obecnie wystawiany „Na­
pój miłosny" i „Córka pułku" — jest 
to jednakże i tak cyfrą nadzwyczaj­
nie dużą.

Czemu Donizetti zawdzięcza tak 
wielki i trwały sukces? — Bogactwu 
i świeżości, inwencji melodyjnej, da­
lej żywości i wartkoścl tętna jego mu 
zyki, zdolności charakterystyki, wre­
szcie lekkości szaty instrumentacyj- nej.

„Napój miłosny" napisany w r. 1831 
nie był dziełem początkującego kom­
pozytora, bowiem już przed 13 laty 
wystąpił on w Wenecji ze swoją 
pierwszą operą, był jednak „Napój" 
dopiero drugą z kolei operą, która go 
uczyniła ponad przeciętną miarę sła­
wnym najpierw we Włoszech, a póź­
niej w całej Europie.

Muzyka „Napoju miłosnego" zdra­
dza niezwykły talent twórczy jej 
autora, płynie ona nurtem tak wart­
kim i tak zmiennym, jest tak świeża 
i tak prosta i łatwa zarazem, że słu­
chać jej można po wielokroć z rów­
nym zadowoleniem, znajdując przy­
jemność nie w jej uczoności, nie w 
mądrościach kontrapunktycznych czy 
wyrafinowanej sztuce instrumentacji, 
lecz w jej świeżej młodości i bez­
trosce.

Zaczynając od krótkiej uwerturki 
poprzez liczne, stanowiące wielką oz­
dobę tej opery chóry, ogromnie me­
lodyjne recitativa, piękne cavatiny za­
miast długich arii, przez liczne, pełne życia duety aż do wielkich scen zbio­
rowych brzmiących zawsze b. pięknie, 
muzyka nie przestaje interesować i 
nie przestaje cieszyć. Opera ta dla 
swojego niezwykłego bogactwa melo­dyjnych piękności i ich płynnego po­
wiązania nadaje sie szczególnie dla transmisji radiowych, można bowiem 
nie widzieć rozgrywającej się akcji, 
można nawet nie znać treści, a przy 
tym cieszyć się tą muzyką.

Bo libretto tej typowej włoskiej o- 
pery bufia nie jest rzeczą tak h. istot 
ną dla widza i słuchacza jak w in­
nych dziełach operowych z wielkiego 
repertuaru, w miarę sensowne i pra­
wdopodobne — w granicach oczywi­
ście na jakie zezwalają ustalone kon­
wencje operowe — nowe opracowanie 
Z Gierowskiego i P. Widlickiego po­
głębia nieco i urealnia rysunek psy­chologiczny występujących postaci, o- 
strzej ośmiesza ciemnotę i zabobon i 
wyraźnie demaskuje szarlatana 1 „cudotwórcę" Dulcamarę. W takiej 

postaci nowe libretto ma i swój spo­
łeczny wydźwięk i jest w miarę za­
bawne.

Bawi jeszcze o tyle więcej o ile po­
mysłowością swoją reżyser potrafił je 
w realizacji ożywić. I trzeba powie­dzieć od razu, że reżyseria B. Fotygo- 
Folańskiego jest w całości b. dobra: 
wywodzi się z muzyki, służy jej, ilu­
struje muzykę gestem i mimiką, każ­
dy ruch wynika nie tylko z treści 
akcji ale 1 z muzyki samej — jest to 
fakt godny podkreślenia i uznania. 
Słowa uznania odnoszą się tu oczywi­ście d0 tego, co B. Fclańśki osiągnął, 
bo to czego nie osiągnął, to pozosta­
wienie w postaci mało ożywionej, jak 
na operę komiczną, III odsłony, gdzie 
żywe dotychczas tempo się zatrzy­
muje, a nie mając żadnych bodaj ja­
kichś sztampowych bomb humoru, c- 
slabia doskonałe wrażenie dwóch 
pierwszych odsłon.

W operze komicznej typu „Napoju 
miłosnego“ nie należało by bać się u- 
czynienia spektaklu bardziej jeszcze 
wesołym bodaj środkami nie wynika­
jącymi z tekstu muzycznego czy li­
bretta jak to np. z dobrym rezulta­
tem osiągnięto przez rozśmieszające westchnienia i wykrzykniki w I od­
słonie przy czytaniu powieści. Rów­
nież śmielsze operowanie figurami lub 
aktorami i statystami pantomimicz- 
nymi, mogło by dać dobre rezultaty 
w reżyserskiej praktyce operowej.

Jednym z głównych bohaterów wy­
stawionego u nas „Napoju miłosne­
go“ jest tym razem dyrygent, JERZY 
SILLICH. Sam Włoch z urodzenia, wy 
trawny praktyk operowy, ze szczegól­
nie trafnym wyczuciem podszedł do 
muzycznej interpretacji opery twoje­
go wielkiego rodaka. Nie umniejsza­
jąc zasług dyr. Sillicha w poprzednio 
prowadzonych operach, można by 
powiedzieć, że w „Napoju“ zdo­
był on dotychczas nieosiągany 
szczyt opanowania i przygotowania 
orkiestry, który pozwolił mu z jednej 
strony na wydobycie wszystkich wa­
lorów brzmienia orkiestry przy za­
chowaniu precyzji 1 subtelności boga­
to zróżnicowanej dynamiki, przy za­
wsze doskonale uchwyconym żywym, 
unerwionym tempie, a z drugiej 
strony na stworzenie najlepszych wa­
runków dla śpiewaków w zależności 
od ich indywidualnych możliwości gło sowych i technicznych. Wydobywał 
więc śpiewaków na plan pierwszy nie 
kosztem ich głosu, lecz przez odpo­
wiednie tuszowanie orkiestry. Narzu­
cając w zasadzie tempo, przyspieszał 
jednak czujnie za bardziej nerwowo wybiegającymi naprzód, czy zwalniał 
w potrzebie, przy szczególnie trud­
nych rytmicznie koloraturach głosów 
męskich. Nade wszystko jednak trzy­
mając całość mocną ręką nadał jej 
dyr. Sillich porywające tętno i ży­
wość, b. trafną i zgodną ze stylem. 
O. dekoracjach i kostiumach w „Na­poju miłosnym“ można by powie­
dzieć. że nie są zapewne szczytem 
artyzmu, są jednak dobre i nie bu­
dzą poważniejszych zastrzeżeń. Auto­
rem ich jest L. Dolżycki.

Pokazano nam dwie równolegle i 
niemal równie dobre obsady głów­
nych ról opery. Zaznaczmy od razu, 
że na taką ocenę złożyły się nie tylko 
czysto śpiewacze walory wykonaw­
ców ale, co w operze jako w przed­
stawieniu scenicznym ma również du­
że znaczenie, i trafność i swoboda gry aktorskiej, umiejętność charakteryza­
cji, a także przyrodzone warunki ze­
wnętrzne.

Adinę, główną bohaterkę, grała w 
poniedziałkowym przedstawieniu N. 
Stokowacka, we wtorek — Wiera Kla­
wender. Pierwszym Nemorino był B. 
Paprocki, drugim — Zb. Platt. Kolę 
oszusta Dulcamary grali kolejno A. 
Majak i Wł. Hioiski-Lwowicz. Sier­
żantem Bełcore był najpierw R. Fa- 
biński, potem Cz. Kozak. Joasia była 
w obu przedstawieniach R. Wolińska.

Już. z samej prezencji nazwisk wi­
dać, że dyrekcja opery dala wszystko 
najlepsze czym dysponuje dla ról tego 
rodzaju.

N. stokowacka oczywiście, jeśli idzie 
o gatunek głosu, jego siłę i przydat­
ność do koloratury, przewyższa W. 
Klawender, ta natomiast, będąc na 
zupełnie dobrym poziomie wokalnym, 
zwłaszcza, że dyrygent pozwolił jej 
zawsze na swobodne wyśpiewanie się 
zyskiwała wyrównawcze punkty do­brą sylwetką i przyjemną grą.

Podobnie doświadczony i w pełni 
umiejętnie już władający swoim pięk 
nym głosem B. Poprocki przewyższał 
Platta, ten jednak miał również swo­
je walory sceniczne i wokalne, które 
w całości robiły b. korzystne wraże­
nie, zwłaszcza jeżeli miało się na u- 
wadze niedawny debiut tego śpie­waka.

Remisowym spotkaniem byłyby na­
tomiast dwie różne w koncepcji, ale 
niemniej świetnie zrealizowane posta­
cie Dulcamary w wykonaniu A. Ma­
jaka i Wł. Hiolskiego-Lwowicza. Wy-

Problemy polskiego sadownictwa (2)

Będziemy mieli lepsze owoce

Wyobraźmy sobie, że jest jiiż po 
łowa września — szczytowy punkt 
żbioru owoców. W halach targo­
wych, na wystawach sklepu, no a 
przede wszystkim w ogrodach za­
trzęsienie jabłek, gruszek i śliw. 
I dodajmy tu od razu pewnik, 
stwierdzony niezbicie. Jeśli nawet 
ilościowo mamy owoców wystarcza 
ją co, to jakość ich jest poniżej po­
ziomu innych krajów. Gdybyśmy 
chciełi eksportować te nasze jabł­
ka. gruszki czy śliwy, to ze wzglę­
du na gatunek owoców, nie zna­
leźlibyśmy na nie żadnego nabyw­
cy *)_

Problem sadowniczy w Polsce 
przez długie lata nie znajdował, ja 
ko zagadnienie gospodarcze, żadne­
go zrozumienia. Najlepszym dowo­
dem tego jest stworzenie dopiero 
obecnie, w Polsce Ludowej. Insty­
tutu Sadowniczego w Skierniewi­
cach. centralnej placówki naukowo

*) Por. ,.Dz. Zach." z dnia 28 ta.

Wytwarzanie drzewek samokorze- 
niowyeh z sadzonek, ścinanych 
w pierwszej połowie zimy i wy­
sadzanych do inspektów. Na zdję­
ciu pierwsze wyhodowane okazy. 

konania te były doskonale i pod wzgl. 
śpiewaczo-muzycznym 1 pod wzgl. ak­torskim.

Lepszy typ żołnierza — samochwała 
Belcore stworzył Cz. Kozak. Siła jego 
głosu, która bywała nieraz przeszko­
dą, w postaci rubasznego sierżanta, 
była zupełnie na miejscu. R. Fabiński 
natomiast czuł się jak nie w swojej 
skórze 1 mimo pięknego głosu i kul­
tury muzycznej nie zyskał większego 
uznania. Partię Joasi śpiewała peł­
nym, dźwięcznym głosem K. Woliń­
ska. Chóry w całości brzmialy b. pięknie.

Sumując wrażenia można by po­wiedzieć, że wieczór spędzony na 
„Napoju miłosny“ będzie dla każde­
go wieczorem, który im da przyjemną, 
beztroską, a wartościową, artystycz­nie rozrywką.

M. JOZEF MICHAŁOWSKI 

badawczej, której zadaniem jest 
opracowanie zagadnień sadownic­
twa w skali ogólnopolskiej.

Instytut Sadowniczy zadania swe 
rozłożył na 5 podległych sobie pla­
cówek. Są to 3 ośrodki badawcze 
w Puławach, jeden w olsztyńskim 
i j edén na Śląsku, w Swierklańcu. 
To rozciągnięcie pracy na odległe 
punkty, posiadające różne warun­
ki glebowe i klimatyczne, pozwoli 
na dokładną odpowiedź na posta­
wione sadownictwu pytania. A py­
tań tych i to zasadniczych 
już kilka.

— jest

ROKU
W:aćto-

URODZAJ W KAŻDYM
Rozpatrzmy je po kolej, 

mo jest powszechnie, że urodzaj na 
owoce przypada u nas co drugi 
rok. Pierwszym więc zadaniem In­
stytutu jest rozpracowanie zagadnie 
nia — co robić, by sady polskie 
rodziły każdego roku jednakową 
ilość owoców?

Problem ten został już częściowo 
rozwiązany. Dokonały tego prepa­
raty chemiczne, likwidujące nad­
miar owoców w roku urodzaju. 
Niszczenie części kwiatostanu je­
dnego roku, pobudza drzewo do 
owocowania w roku następnym. 
Co ciekawsze — plon tych dwóch 
lat daje w sumie o 50 proc, więcej 
owoców, niż w okresach, skoków, 
urdziaju j ciszy. Doświadczenie to, 
propagowane przez dyrektora In­
stytutu, znanego sadownika, prof, 
dr Pieniążka, prowadzone jest obe­
cnie na większą skalę w kilku 
Państw. Gospodarstwach Rolnych, 
w różnych punktach Polski, Gdy 
koncepcja okaże się słuszna — zni­
knie zagadnienie nadurodzaju. 
Zwłaszcza, gdy rozbudowujący się 
polski przemysł chemiczny zaczinie 
produkować potrzebny preparat, 
dotychczas sprowadzany z zagrani­
cy. I w tym kierunku czynione są 
już pozytywne próby.

ABY DRZEWA NIE MARZŁY...
Drugim problemem są wymarza­

jące co jakiś czas sady. Katastro­
falne zimy ostaniego okresu 1928/29 
i 1939/40 reku dokonały niebywa­
łych spustoszeń w sadownictwie 

polskim. Okazało się wtedy prak-

NataliaNa zdjęciu 
(Nemorino).

Scena z II aktu' „Napoju miłosnego". 
Stokowacka (Adina) i Bogdan Paprocki

tycznie, że podstawowym powodem 
ginięcia drzew jest bazowanie na­
szego sadownictwa na drzewkach 
wysokopiennych. Sprawa ta znała, 
zła częściowo już swe należyte roz 
wiązanie. Zarządzeniem Ministra 
Rolnictwa zarówno w PGR-ach, 
jak spółdzielniach produkcyjnych i 
ogrodach, objętych gospodarką u- 
ąpołecBnioną,'można sadzić już tyl­
ko drzewa niskopienne. Przy forso 
waniu tej samej koncepcji i w szkół 
loach owocowych, zniknąć powinny 
z czasem z ogrodów wysokie for­
my drzw.

Drzewa niskopienne uprawiane 
są już dziś przez sadownictwo ca­
łego świata. Prowadzi je ZSRR, Ka­
nada, Australia, Stany Zjednoczo­
ne, państwa skandynawskie. Wpro 
wadzają je u siebie od kilku lat i 
Niemcy, do niedawna zwolennicy 
drzew wysokopiennych, od których 
my przejęliśmy ten zwyczaj. .Gdy 
nastąpi jeszcze i wśród właścicieli 
małych sadów przydomowych zro­
zumienie. że drzewo wysokopienne 
jest przekleństwem sadownictwa, 
sprawa zostanie całkowicie rozwią­
zana.

Za drzewami nisko,plennymi, poza 
względem zasadniczym przemawia­
ją jeszcze i inne względy. Łatwiej­
szy zbiór owoców i walka ze szko­
dnikami i bardzo ważny — mniej­
sze szkody przy strącaniu owoców 
przez wiatry.

TWORZENIE
LOKALNYCH ODMIAN

Niemniej podstawowym zagadnie 
niem jest dobór drzew, dostosowa­
nych do warunków lokalnych. Jest 
to właściwy problem miczurinow- 
Ski. Wielki ten sadownik uważał 
bowiem, że każdy kraj, każdy na­
wet rejon powinien wytwarzać 
swoje własne odmiany drzew, od­
pornych przede wszystkim na nie­
spodzianki klimatyczne. Stworzenie 
przez niego kilkuset odmian, odpor 
nych na mróz, owocujących w stre 
fach ZSRR o wielkiej skali klima­
tycznej. nigdy przedtym nie posia­
dających tam sadów, udowodniło 
słuszność genialnych koncepcji.

Sadownictwo polskie również roz 
poczęło pracę nad hodowlą lokal­

nych, mrozo-odipornych odmian, 
Jest to jednak akcja długofalowa, 
wymagająca całego szeregu lat do­
świadczeń. Krzyżowanie drzew, a 
następnie doprowadzenie siewek 
krzyżówek do okresu zaowocowa­
nia, trwa 10 do 15 lat. Zanim wtęi 
ta praca dojdzie do właściwego sta 
dżum sadownictwo nasze będzie 
musíalo uprawiać te odmiany, któ­
re obecnie mamy do dyspozycji.

W socjalistycznej, planowej go­
spodarce czynnik improwizacji znj 
knąć musi i w-sadownictwie. W poi 
skiej gospodarce sadowniczej, orga 
nizowanej na nowych podstawach, 
odmiany szlachetne sadzone będą 
w pobliżu miast, gdzie potrzebny 
jest owoc deserowy, a odmiany 
przetwórcze w punktach, gdzie roz 
wijać się będą przetwórnie. To roz 
mieszczenie produkcji jest już roz­
poczęte. Przeprowadzane są prace 
nad ustalaniem, w których rejo­
nach prace najlepiej się udają oraz 
jakie są to gatunki j odmiany 
tych drzew. Kiedy badania te zo­
staną skończone, wytypuje się po­
wiaty, w których sadownictwo bę­
dzie specjalnie popierane przeiz pań 
stwo. Oczywiście sady małe, przy­
domowe, nie są tu brane pod uwa­
gę. Ale i one kierować się będą w 
przyszłości wskazaniami ogólnymi.

Komisja Pomologiczna przy Mi­
nisterstwie Rolnictwa ustaliła już 
w 1948 r. dobór odmian dla sadów 
produkcyjnych. Są to odmiany, po­
dane dla całego kraju. Gdy lata do 
świadczeń, opartych na miczurjnow 
skich podstawach, dadzą nam już 
klasyczne dla każdego rejonu od­
miany, przejdziemy z kolei na sa­
dzenie tych nowych drzew. Zanim 
jednak dojdziemy do tego etaptf?ż 
tego co obecnie mamy, mus:my 
stworzyć sadownictwo o poziomie 
nadążającym za innymi krajami.

Halina Markiewiczowi.
(Dokończenie nastąpi)

Suknie plażowe 
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Ignac wrócił na legowisko i znowu patrzał w 

gwiazdy. Łuna rozlewała się po ciemnym gra­
nacie nieba i gasiła je ostrożnie.

Ciężki swąd potu, gasnące gwiazdy i rosnąca 
łuna ponownie zawiodły jego myśli do pokładu 
Joanny. Gdy brodził w czarnym, smolistym dy­
mie i przez potniejące szkła maski wypatrywał 
pobitych i poduszonych kamratów serbskich i 
rosyjskich, wyławiał w oddali podobną łunę 
palącego się filara i stempli. Łuna była tępa i 
ruda jak zastygająca krew ludzka. Żar parzył 
dłonie, dłonie błądziły po spągu i szukały omac- 
kiem człowieka.

Uśmiechnął się z goryczą do tamtych wspom­
nień.

Nie żal mu było wysiłku, dławienia się dy­
mem i zapasów ze śmiercią. Przeciwnie!... Lecz 
żal mu było tamtych jeńców serbskich i rosyj­
skich, którzy ginęli w pokładzie Joanny. Pełza­
jąca łuna po granacie nieba wywoływała wizję 
przeżytej nocy w kopalni. Gdy się rozdzwo­
niły rury, gdy towarzysze zrozumieli, że ten 

' płaski huk w podziemiu, co przedziurawił uszy 
bolesnym sztychem i który pogasił światła w 
lampach — to eksplozja za uskokiem, już po­
stanowił.

—iSpikolu zatracony! — wrzeszczał na niego 
star^'-Michejda! — Uciekej pod szyb, bo to eks­
plozja!...

Ignac nie uciekał pod szyb, jak inni towarzy­
sze o wytrzeszczonych, błędnych oczach, lecz

• pognał za sapiącym Michejdą.
— Pieroński snoplu! — zastanowił się znie­

nacka Michejda. — To leć w te pędy pod szyb 
i dzwoń na wierzch, żeby spuścili aparaty... A 
może będą w magazynie pod szybem... No, 
grzpij!...

Ignac spotkał po drodze biegnących towarzy­
szy z załogi ratowniczej. Na plecach nieśli apa­
raty ' tlenowe. Spieszyli się i nie zważali na 
Ignaca. Podbiegł do Szymiczka i poprosił o je­
den aparat.

— Nieś, a nie zepsuj!... A śpiesz za mną!... 
Nie uciekniesz?

— Nie ucieknę...
Dobiegli do drzwi przed ostatnią wiatrową. 

Z głębi chodnika walił siny dym. Wykręcał się 
w chodnik wiatrowy i czołgał ociężale pod gó- 

\ rę. Przed wynurzającą się ścianą dymu skupili 
się towarzysze. Ktoś między nimi coś wołał, 
ktoś rozkazywał, rury krzyczały bez przerwy. 
Z dymu wybiegali krztuszący się ludzie, słaniali

G U S 1 /I ST MORCINEK

POKŁAD 

„JOANNY

się i padali twarzą na spąg. Towarzysze podbie­
gali do nich i wywlekali ich w czyste powietrze. 
To byli szczęśliwcy. Wybuch zastał ich w 
pierwszych filarach za uskokiem. Ci zdołali u- 
ciec, chociaż chyba nie wszyscy. Inni wcześniej 
potoczyli się i zwalili na spąg. Ignac widzi, jak 
towarzysze przemieniają się w poczwary o pła­
skich, szklanych oczach, o maskach wydłuża­
jących się w karbowane ryje, jak koledzy przy- 
traczają do nich aparaty, jak próbują kurków 
od butli ze sprężonym tlenem, jak podciągają 
im rzemienne paski na potylicy, jak usadzają 
im na głowach hełmy, jak wkręcają rurki gu­
mowe, jak podnoszą elektryczne lampy i pró­
bują światła...

Pierwsza drużyna ratownicza ruszyła w dy­
my. Sześciu górniüow, stary Michejda na prze­
dzie, pochód zamykał młody Bogusz.

Teraz druga drużyna!... Prowadzi ją Kapica!... 
Ten sam Kapica, co siał i zbierał nienawiść 
i pogardę dla siebie. Ten lizus przeklęty! Ten 
wazeliniarz, pieseczek pański, renegat pieniń­
ski! Patrzcie, patrzcie!... Krzyczy, rozkazuje, za­
pędza do pośpiechu!...

Nikt się jemu nie dziwił prócz Ignaca. Dzi- 
wionoby się gdyby się był wycofał ukradkiem 
pod szyb. Kapica sformował drużynę, przejrzał 
aparaty u wszystkich siedmiu towarzyszy, po­
biegł na przód, skinął dłonią i po kolei jęli się 
zanurzać w czerniejącym dymie.

Dwa aparaty tlenowe zostały w zapasie.
I gdy nadbiegający towarzysze pchali przed 

sobą wagoniki z cegłą i cementem, gdy drudzy 
wlekli nosze, Ignac nakładał na siebie aparat. 
Nie zwracano na niego uwagi w ogólnym pod­
nieceniu. Ignac słyszał, że ktoś wymyśla dyrek­

torowi Boelschemu. Widać, dyrektor Boelsche 
przybiegł przerażony skutkami swego lekkomyśl­
nego zarządzenia.

— A mówiłem panu dyrektorowi, że jeńcy nie 
nadają się do tej pracy!... — krzyczy ktoś z lu­
dzi. Czyżby to był dozorca Ligęza?...

— Ruhe! Ruhe!... próbuje się bronić dyrektor 
i macha dłonią, jakby odpędzał natrętną muchę. 
Jaki on teraz śmieszny! Wybałuszone oczy, dolna 
szczęka. drży, ręce dygocą, w spojrzeniu pełga 
parszywy strach.

Ignac mozoli się z aparatem, nie potrafi spiąć 
rzemyków, aparat leży mu krzywo na barkach. 
Ktoś mu pomaga. Ściąga sprzączki pod pachami, 
ściąga sprzączki maski na potylicy. Maska 
ugniata, lecz to dobrze. Ignac tyle już wie, że 
powinna ugniatać, bo wtedy nie ma szczeliny 
między twarzą a jej ścianami. Dławi się, lecz 
ktoś mu przekręcił kurek od butli z tlenem. 
Butla spoczywa na jego krzyżach. Ciężka 
bestia!... Powietrze wydyma worek na piersiach, 
Ignac oddycha już z łatwością... Powinni prze­
cież zapytać się go, dlaczego nakłada aparat... 
Zapomnieli! Widocznie ten, co mu pomaga, 
przypuszcza, że Ignac należy do drużyny ratow­
niczej.

Z dymu wynurzają się pierwsi ratownicy. 
Wloką zaczadzonych jeńców, kładą na spągu 
1 znów odchodzą. Teraz druga dwójka się wynu­
rza, potem trzecia... Ignac wstąpił między nich 
1 utonął z nimi w dymie. Przez płaskie szkła 
w masce widzi, że dym gęstnieje, że zamienia 
się jakby w gęstą, brudną mgłę, że go oblepia 
rozparzonymi mackami. Majaczą w nim elek- 
ÄKczne światła lamp. Światła błądzą, kołyszą 
się,.-ssukają na spągu towarzyszy, znikają w fi­

larach, wypływają na kształ ponurych maja­
ków... Obok niego przechodzą koledzy. Stękają 
z wysiłku, gdyż bezwładne ciała zaczadzonych 
kamratów są ciężkie... Ignac posuwa się za swo­
imi dwoma poprzednikami. Dym gęstnieje, upał 
wzrasta. Czuje, jak mu serce wali, jak pot 
cieknie już strużkami spod maski, po karku, po 
grzbiecie... Doszedł za mdłymi światłami na ja­
kieś rozdroże. Z dwóch stron bucha czarny, 
smolisty dym. Światła już nikną. Widzi się 
jakby zatopiony w gorącej, kleistej mazi. Schyla 
się, bo dostrzegł koło siebie cień człowieka 
w masce. Ów człowiek także się schyla i szuka 
dłońmi po spągu. Ignac także szuka. Czołga się 
na czworakach, za tamtym czarniejszym od dy­
mu konturem towarzysza. Upał wzrasta. 
W oczach zaczynają migotać fioletowe, łamane 
błyski. Serce bije boleśnie. W skroniach łupie. 
Pot cieknie, szczypie w oczy, syci solą kąciki 
ust. Natrafił na ciało leżące pod ścianą. Przy­
walone stemplem!

Dotychczas wszystko działo się w milczeniu. 
W uszach tylko przelewał się ogromny szum. 
Owo milczenie było przerażające. Z ulgą krzyk­
nął na towarzysza, co już był znikł w dymie. 
Głos rozłamał się pod maską, zadudnił. Tamten 
usłyszał, bo z dymów wywleka się światło. 
Światło jest okolone rudą tęczą. Rozjaśnia się, 
kołysze się przed jego oczami.

— Tu leży! — krzyczy Ignac i dziwi się, że aż 
tyle wysiłku potrzeba, by móc wydobyć głos ze 
zduszonych płuc. Poczwarny ryj wynurza się 
przed jego oczami, kiwa zabawnie, czarne dłonie 
coś wskazują. Ignac rozumie. Zawiesza hak lam­
py za paskiem u spodni, nachyla się, odwala 

. stempel, ujmuje oburącz nogi strutego towarzy­
sza, podnosi. Kolega także podnosi. Teraz Ignac 
idzie przodem, ugina się pod ciężarem, potyka, 
lecz nie puszcza...

Nie wie, jak długo tak wędrował. Po drodze 
kilka razy odpoczywali. Dym parzył go w odsło­
nięte ręce. Czyżby zabłądzili i zamiast do ludzi 
na czystym chodniku zmierzają w głąb płoną­
cych filarów?...

Nie zabłądzili. Przesuwają się koło niego 
okrutne straszydła, zgięte, o rozmazanych świa­
tłach. Ktoś go usuwa, przejmuje z jego mdle­
jących dłoni nogi strutego towarzysza. Ktoś 
drugi chwyta go pod ramiona i prowadzi... I to 
wszystko wciąż dzieje się w przerażającym mil­
czeniu.« C. d. n.
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